
Nr. 289 We Lwowie, czwartek dnia 18 października 1900 r. Rok xxxnr.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Bocznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. —  m iesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy m iesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie auslrjackiem  cało
rocznie 30 kor. —  półrocznie 15 kor. — kw artaln ie
7  kor. 50 hal. — m iesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42  m arek — Kwartsmie 10 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 45  
frank. 60 cent. —  kw artaln ie 11 franków  40 cent. 

B i o r o  R e d a k c j i  „Dziennika ro lsk ieg o ": plac Matjacki 
liczba 6 i 7. Teleión Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Num er „D ziennika"  k o sz tu je  w e  
L w ow ie  8  h a lerzy . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i n r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o ' ,  pl»> 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: pp. H aasenslein & Vogler, (Ottc Maa 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik s Nach., Rudoll 
Moosse i J. O anneberg ; w P a ry ż u : C. Adam 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje sie za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym  drakiem  (petit).

Doniesienia o ś ln b ach , zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Pryw atne korespondencje 24 i uekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyroili.

R eklam y w ru b ryce  „ N a d esła n e"  
60  h a lerzy  od w ie r sz a .

Kandydat hajdamacki.
Lw ów  17 października.

Jeden ze współpracow ników  „D iła ', p. W . 
B u d z y n o w s k i ,  który, choć potom ek kapłana 
ruskiego, uważa sobie widocznie za chwalebny 
obowiązek szerzyć pomiędzy ludem ruskim  hasła 
jak  najradykalniejsze, apostołow ać bezw yznanio
wość i walkę na noże, zarów no z intehgencją, 
jak  z duchowieństwem . Otóż ten p. Budzyno- 
wski zapragnął ukoronow ać swoją uczciwą pracę 
„dla lu d u ' m andatem  do rady  państw a. W  tym 
celu upatrzył sobie kurję IV (włościańską) w o- 
kręgu wyborczym Tarnopol-Skalat-Z baraż, skąd 
posłował w ostatniej kadencji um iarkow any 
konserw atysta ruski, dr. Gładyszewski, lekarz w 
Tarnopolu. Rzecz prosta, iż taki kandydat ani 
marzyć nie może, aby pokonał poważnego, przez 
lud okoliczny znanego eskulapa — oczywiście, 
jeżeli dr. G. i naaal kandydow ać zechce — 
choćby chodził pieszo od wsi do wsi i po rękach 
całował !...

Pom yślał teay  sobie p. Budzynowski, że 
ponieważ „hroszy ne m a*, a prośby i zaklęcia 
nie trafią  do serc wyborców, więc trzeba im 
zagrać na innym  instrum encie. Tym instrum en
tem — strojonym  i ogrywanym  zbyt często, nie
stety przez naszych domorosłych, radykałów  — 
jest właśnie serce chłopa, przepełnione oU wie
ków głęboką niechęcią do większych właścicieli 
ziemskich, do inteligencji miejskiej, do władz i 
naturaln ie do — żandarm ów . Naprzód przeto 
p. Budzynowski wydal odezwę i rozrzucił ją  
setkam i egzemplarzy po chałupach tych trzech 
pow iatów  — odezwę, która od początku do 
końca z szatańską przewrotnością, podburza lud 
wiejski przeciw klasom posiadającym , a surduta 
i mydła używającym. „ P a n “ płaci bez poró
w nania mniejsze (s ic /) podatki ud chłupa, „pan* 
o t! np. za sianożęć wcale ich nie płaci, a chłop 
m usi; „p an u “ zawsze dobrze, chłopu zawsze 
ź le ; chłop musi płody swej ziemi oddać na po
datki, na adw okatów  i notarjuszów , na lichwę 
żydowską, a na wykarmicnie dzieci nic mu już 
nie zostaje i one albo z głodu przym ierają, albo 
ich ojciec coraz głębiej grzęźnie w szponach li
ch wiarza-żyda. „Karm wszystkich swą p racą : 
karm  pana, karm adw okata, karm notarjusza, 
karm  sędziego, karm  urzędnika podatkowego, 
karm  sekw estratora, karm wojsko, karm  żan
darm a, św iat cały karm swym chlebem — sobie 
zaś i swym dzieciom zostaw plewę! — woła ten 
kandydat hajdam acki do kmiotków dobrodusz- 
nycn, pew ny sieD ie, że nie znajdzie się po nim 
ani jeden, któryby go zapytał naiw nie: „ J  z  
czoho w y zyjete pane zurnułysto  ? “ Bo ostatecznie 
i ruski dziennikarz nie żyje tylko powietrzem 
lub bożą m a n n ą !

Przygotowawszy w ten sposób grunt pod swe 
piany reform atorskie w umysłach czytelników, 
rozpoczyna p. B. rozwijać je  przed nimi. P ierw 
szy z nich to w y w ł a s z c z e n i e  p r z e z  p a ń 
s t w o  w s z y s t k i e j  z i e m i  (znany postulat 
kollektywistów) i rozparcelow anie jej pomiędzy 
cWodów za małą opłatą czynszu. Diugi — to 
zniesienie podatku gruntowego, a ustanow ienie 
jednego tyłku podatku od czystego dochodu. 
„Kto ma m niej, niż 60u zł. dochodu rocznego, 
nie powinien płacić ż a d n e g o  p o d a tk u !' 
tw ierdzi krótko i w ęzłow atu . ten reform ator 
społeczeństwa. W reszcie jego postulat trzeci. 
Otóż ponieważ „panowie polscy /.a rz ą  d z a j ą  (?!) 
naszymi podatkam i i zaniedbują wschodnią 
część Galicji i w s z y s t k i e  p i e n i ą d z e  w y 
s y ł a j ą  d o  z a c h o d n i e j ;  z i  n a s z e  p i e 
n i ą d z e  b u d u j ą  t a m  s z k o ł y ,  d r o g i ,  
r e g u l u j ą  r z e k i ,  więc żeby nas n i e  w y 
z y s k i w a ł a  G a l i c j a  z a c h o d n i a ,  żeby

R usin  przynajm niej w swej chacie m iał swe 
praw o, m u s i m y  ż ą d a ć  p o d z i a ł u  G a l i c j i  
n a  c z ę ś ć  w s c h o d n i ą  r u s k ą  i z a c h o 
d n i ą  p o l s k ą . . . '

Cały ustęp zacytow any jest łgarstwem  tak 
nikczemnem, iż szkoda istotnie kropli a tra 
m entu na zbijanie nagrom adzonej w nim z 
rozmysłu niepraw dy. P an  Budzynowski posta
nowił wyzyskać nieznajomość chłopa co do 
rzeczywistych stosunków  ekonom iczno-adm ini
stracyjnych w kraju naszym i aby zachwalić 
mu m rzonkę narodowców ruskich — p o d z i a ł  
G a l i c j i  na poiską i ruską — nakłam ał bez
względnie o wrzekomem faw oryzow aniu Galicji 
zachodniej, oczywiście przez rząd i sejm — na 
krzywdę wschodniej.

Na ostatek persw aduje odezwa chłopom, 
że era zbawienia wtedy dopiero nastanie dla 
nich, gdy parlam ent wiedeński — „w którym 
obecnie znajduje się więcej w r o g ó  w (sic /), 
niż ob rońców ' Rusinów , — uchwali powsze
chne praw o wyborcze. Zatem p. B. pow tarza 
w słowach bardziej popularnych znany do syta 
refren socjalistów.

Musimy tu ta j zauważyć jeszcze, iż p. B. i 
jego grupa radykalno-ruska, z osławionym  Iw a
nem F ranką na czele, — należy do najnowszej 
„konsolidacji' zbankrutow anego polityka ruskie
go z pod ciemnej gwiazdy, p. Rom ańczuka.

Szczytem zaś perfidji tych radykałów  jest, 
iż podszywają się pod jakiś płaszczyk n a r ó d  o- 
w y ruski. Oni, którzy stokroć więcej szkód przy
noszą swej n rodowości, aniżeli najskrajniejsi 
socjaliści. Na odezwę p. Budzynowskiego zw ra
cam y uwagę tych kół wszystkich, zarów no pol
skich, jak ruskich, które nie pragną chyba do
czekać się k r w a w e j  j a k i e j  r e w o l t y  ze 
strony tak piekielnie tum anionego przez radyka
łów ruskich chłopstwa!

Czj tak być powinno?
I. W odpowiedzi na sprostow anie burm i

strza m. T arnopola  dra Łuczakowskiego, które 
ulegając przepisowi § 19 ustaw y prasow ej, by
liśmy zmuszeni umieścić w łam ach „D ziennika', 
otrzym ujem y następujące pism o:

W ystąpienie dra Łuczakowskiego, burm i
strza m. Tarnopola, który w nr. 283 „Dzien
n ik a ' z dnia 12 b. m. pomieścił sprostow anie 
artykułu mego z d. 3 b. m. nr. 277 p. t. „Czy 
tak być p o w in n o ? ' — zmusza mnie do p ro 
szenia sz. redakcji o zamieszczenie w łam ach 
„D ziennika' następującej odpowiedzi:

W ym ow ne skądinąd argum enta dra Łucza
kowskiego, nie zmieniły wcale mego przekona
nia w kwestji budowy kościoła parafialnego w 
T arnopolu i nie rozwiały bynajm niej obaw, 
wyrażonych w w spom nianym  artykule może 
dlatego zresztą, że p. dr. Łuczakowski przem a-

j wia w imieniu rady, do której ja  nie należę,
j i — jako ksiądz — na spraw ę z innego zapa- 
; tru ję  się stanow iska. Całe to bowiem sprosto- 
j wanie, nietylko nie obala moich zarzutów, ale
; wcale naw et o nie nie potrąca, milczeniem po

m ijając rzeczy najważniejsze.
Nie o to  tu  bowiem idzie, czy zakupno p o 

sesji po OO. Dominikanach leży lub nie leży w 
interesie gminy i kontrybuentów  konkurencyj
nych m. Tarnopola, pod tym względem bowiem, 
nie ma dwóch zdań i każdy /.godzi się na to, 
że przy tego rodzaju operacjach, gm ina dobre 
nieraz robi in te re sa ;—ale o to, czy wskazanem 
jest, aby kom itet budow y kościoła, który ma 
uchwaloną już konkurencję, plac pod budowę, 
miljon cegły i około 10.000 gotówki, porzucał to 
wszystko i „ s t a r a ł  s i ę  d o j ś ć  d o  p o i  o z  u- 
m i e n i a  z g m i n ą  w z g l ę d e m  o b j ę c i a  
n a  r z e c z  p a r  a f j i  rz.  k a t .  k o ś c i o ł a  OO.

D o m i n i k a n ó w  z a  s p ł a t ą  z e  s t r o n y  
k o n k u r e n c j i  40000 zł.“ — jak  to opiewa 
sprostow anie dra Łuczakowskiego.

Najprzód bowiem byłoby to form alne ku
pczenie kościołem, na co nietylko sum ienie katoli
ckie, ale naw et i praw o świeckie nie pozwala. 
Dziwić się też w prost należy, jak  tego rodzaju 
projekt mógł wyjść ż łona prześwietnej rady.

Sprzedaży podlegać może jedynie tylko 
ogród i gmachy OO. Jezuitów, jak  to podałem 
w pierwszym artykule.

Dato  zaś et non concesso, że powyższe za
kupno korzystnem jest dla gm iny m. T arnopo
la, nie wynika stąd  jaszcze, aby leżało ono w 
interesie kom itetu bud iwy kościoła, który z in
nych zupełnie, niż gm ina składa się żywiołów i 
inne m a zupełnie zadanie, zwłaszcza, że gm ina 
żąda aż 40.000 zł. za g run t pod kościół. T ru 
dno przeto wym agać, aby kom itet ten  na ślepo 
przyjm ował propozycję rady i w wyrzeczeniu 
się placu, cegieł, zebranych pieniędzy i uchw a
lonej konkurencji, upatryw ał swój interes d la
tego, że gm ina polityczna m. Tarnopola dobrze 
na tem wyjść może. W szak o tem, czy m am y, 
lub nie m am y budow ać kościoła, nie rada bę
dzie decydować, ale kom itet parafialny, który 
wyraził już swe zdanie, gdy uchwalał konku
rencję, na mocy której w listopadzie r. b. upły
nąć ma pierwsza ra ta .

Zabierając glos w tej spraw ie, nie tyle 
występuję przeciwko sam em u zakupnu, (choć 
szczerze mówiąc, pragnę pow rotu OO. Domini
kanów do Tarnopola), ile przeciwko łączeniu 
tej spraw y ze spraw ą budowy, a raczej prze
ciwko odkładaniu tej ostatniej ad acta pod tak 
błahym pozorem'. Spraw a zabupna oprzeć się 
musi aż o Rzym, tem bardziej, że niektórzy 
z OO. D om inikanów niezadowoleni są z pro je
ktowanej sprzedaży i od zarządzenia o. prow in
cjała wnieść m aju rekurs do o, jenerała w Rzy
mie, co potrw ać może rok, a naw et i więcej.

Przez cały ten czas kom itet budow y z za- 
łożonemi rękam i czekać będzie na rezolucję 
dlatego tylko, że projektow ane zakupno leży 
w interesie gminy... Czy słusznie?

A co będzie, jeżeli zam ierzona sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku? W tedy — powiadacie pa
nowie — wrócimy do pierwotnego projektu 
i będziemy dalej budow ali kościół.

Zapewne, bo innego wyjścia nie m a, ale 
czy łatw o będzie podjąć znów akcję, która tylo
krotnie już upadla dla małych nieraz i błahych 
powodów?...

K s. dr. J a n  Ciemniewski.

pobudow ania kanału mazurskiego. Koszta obli
czono na 358 milionów m arek. Rząd starał się 
uwzględnić życzenie wszystkich stronnictw  i wszy
stkich grup interesantów , zarów no przemysło
wych, jak  rolniczych, wschodnich jak i zacho
dnich i może liczyć na poparcie całego sejmu.

Jeszcze ustawa kanałowa.
Rząd niemiecki mimo dotkliwej klęski prze- 

szłorocznej, nie zarzucił swojego projektu pobu
dow ania wielkiego kanału pomiędzy Elbą a R e
nem. Uważa go za potrzebny dla handlu i roz
wijającego się stale przemysłu, a za pożądany 
pod względem strategicznym. Nie zniechęi ił się 
więc nieprzychylną uchw ałą sejmu pruskiego, 
lecz w ystępuje na nowo ze swoim projektem  
przekształciwszy go w taki sposób, aby mógł 
znaleść poparcie ze strony rozstrzygających w 
dzielnicach wschodnich reprezentantów  wielkiej 
własności ziemskiej Nie idzie już o zbudowanie 
jednego wielkiego kanału, lecz o rozszerzenie i 
udoskonalenie całej sieci dróg wodnych w kró
lestwie pruskiein. Oprócz kanału, któryby łączył 
R en z W ezerą i Elbą, rząd dom aga się stw o
rzenia v ielkiej drogi wodnej pom ieazj Berlinem 
a morzem  Bałtyckiem, ureg lówania Haweli, 
Sprei, Odry od ujścia Nisy do Furstenberga i 
poniżej H ohensaatnen, udoskonalenia związku 
pomiędzy Odrą a Wisłą, uregulow ania Wisły, 
pogłębienia W arty  aż do Pozn uia, a wreszcie

Korespondencje.
P aryż 12 października.

(„D u n t* przedsięhorcóu> wystawowych. — T ry 
u m f p . M illeranda. — P om nik Chopina).

Jak już o tem w ostatniej korespondencji 
pisałem, stało się jasnem  dla wszystkich, że wy
staw a zakończy się kolosalnym krachem . Kon- 
cesjonarjuszom  zwłaszcza w ystaw ow ym , po
krzywdzonym — według ich tw ierdzenia — p rzez 
zarząd wystawy, grozi form alna ruina. Dla u- 
chronienia się przed nią, zawiązali oni obecnie 
własny syndykat i po porozum ieniu się wzaje- 
m nem , odmówili dalszej opłaty dzierżawy za 
miejsca na polu w ystawowem  i zagrozili, że 
w danym  razie zam kną bezzwłocznie wszystkie 
swoje zakłady i lokale. Zarząd wystawy wszedł 
z syndykatem  w układy; dotychczas jednak  nie 
osiągnięto należytego porozum ienia, koncesjo- 
narjusze bowiem  żądają zwolnienia ich od 
opłaty jednej trzeciej części um ówionego czyn
szu dzierżawnego, utrzym ując, że z powodu 
przyspieszonego otw arcia wystawy, stracili naj
lepsze dwa miesiące, gdyż od 15 kwietnia do 
połowy czerwca, panow ał na Polu Marsowem 
taki zamęt i nieporządek, iż publiczność wcale 
przychodzić nie mogła, nadto, pałac wodny i 
fonia ny świetlne nie funkcjonowały, a oświe
tlenie elektryczne nie było wykończone. Dyrekcja 
wystawy nie może tw ierdzeniu tem u zupełnie 
odmówić słuszności, nie może jednak  z drugiej 
strony zgodzić się na opust zbyt znaczny. Nie 
wiadomo też dotąd, jak  się ów spór oryginalny 
skończy; pewnem jes t tylko, że t a k , czy owak, 
przedsiębiorcy wystawowi dotkliwe poniosą 
straty . Liczniejszy w ostatnich czasach napływ 
gości uchronić ich od tego nie zdoła.

Dwa Kongresy socjalistyczne, m iędzynaro
dowy i francuski, zakończyły się tryum fem  (przy
najm niej chwilowym) m inistra Milleranda. Cho
dziło mianowicie o zadecydowanie, czy wolno 
jest członkowi „p a rtji“ brać udział w rządzie 
burżuazyjnym . W iadom o, jak w ypadłaby odpo
wiedź, gdyby szło o osobistość małego znacze- 
n,a wpływów; ponieważ jednak m inister Mil- 
lerand ma szerokie stosunki, potrafił przez zrę
cznie przeprow adzoną agitację dokazać te^o, iż 
na wniusek Niemca Kautzky’ego, uchwalił kon
gres rezolucję, orzekającą, że „socjalista nie może 
brać udziału w rządzie mieszczańskim, chyba w 
w ypadkadi wyjątkowych".

Nie potrzeba objaśniać, jak  elastycznem i 
naiwnie śmiesznem zarazem jest powy/.sze okre
ślenie. Kto i jak orzeknie „wyjątkowość" danej 
chwili i położenia?.. Bądź co bądź, p. M llerand 
i wierny jego sojusznik, deputow any socjalisty
czny p. Jaures, zwyciężyli na razie, a to ich 
zwycięstwo jest również zwycięstwem gabinetu 
W aldeck-Rousseau, zachwianego w ostatnich cza
sach poważnie.

W rocznicę śmierci Chopina, tj. w dniu 17 
bm., odsłonięty zostanie w ogrodzie Luksem bur
skim pom nik naszego muzyka. — Pom nik ów, 
dzieło rzeźbiarza Dubois, wyobraża stalę kam ien
ną, z której wyłania się pustać Muzy, na stali 
stoi biust bronzowy Chopina. Pom nik jest nie
wielki, uderza jednak artystycznością w ykonania; 
wzniesiony został drogą składek, których zbiera
niem zajm ował sią specjalny kom itet, z Masse
n e tem  na czele. — Członkowie tutejszej kolonji 
polskiej — jak  m nie poinform owali — wzięli

w składkach na pom nik udział bardzo niezna
czny. K . R .

Olbrzymi tunel.
ZuriCh 12 paźdz.ernika.

W  zapadłym kącie na granicy wlosko-szwaj- 
carskiej dokonywa się doniosłe dzieio cywiliza
cyjne, jedno z tych, które kładą piętno na danej 
epoce, a którego zbaw ienne dla ludzkości n a 
stępstw a na  lata i pokolenia, rozłożone w ppost 
obliczyć się nie dają. Mamy na myśli tunel sym - 
ploński, przebity już na przestrzeni 6,497 m e
trów  (po stronie szwajcarsk.ej 3,728, po stronie 
włoskiej 2,769), w niedalekiej przyszłości, bo 
mniej więcej za trzy lata, wedle program u, sta 
nie otworem  dla użytku narodów , dostarczając 
im najdogodniejszej arogi przez Alpy, zwłaszcza 
dla północo-zachodu Europy i Ameryki.

Czwarta ta  z rzędu wskróś alpejska droga, 
z chronologicznie idących po sobie : Sewendingu 
i B renneru, M ont-Cenisie, Gotardzie i Arlbergu, 
dziś już dla dogodności, jakie przedstaw ia, wy
wołała gorącą agitację w Szw ajcarji i Francji, 
celem poprow adzenia nowej arterji kom unika
cyjnej, k tóraby dopiero w pełni zużytkować do
zwoliła pierwszą, a m ianowicie przebicia gór 
Jurajskich w pobliżu Genewy, w okolicach prze
smyku, zwanego la  F a u d lle  i zyskania w ten  
sposób najkrótszej przez L ons-le-Saunier we 
Francji i Genewę w Szw ajcarji linji połączenia 
między Paryżem  a M eajolanem, a w dalszym 
ciągu między Anglją, Am eryką, W łocham i i 
W schodem  na Brindisi. Przebyw ał jby  Się nią 
przestrzeń dzielącą Paryż od M edjolanu w 14 
godzin, gdy tymczasem na przebycie tej prze
strzeni drogą na Mons-Genis, potrzeba godzin 
17, a G otardem  16.

Profil nowej linji nie wznosiłby się nigdzie 
po nad 700 m etrów , posiadając zaś krzywizny 
conajm niej o 500-m etrow ym  prom iem u, dostę
pną byłaby dla najszybszych pociągów. Aby ją  
stworzyć, dobudow ać w ypadnie tylko 75 kilo
m etrów  drogi pomiędzy dwiem a stacjam i kreso- 
wemi, w spom nianego już Lons-le-Saunier po 
stronie francuskiej Ju ra  a Vernier-M edin po 
stronie szwajcarskiej, odległem o 5 kilom etrów 
od Genewy. Węzeł zadania stanow iłooj przebi
cie Ju ry  szeregiem tunelów , z których dw a naj
dłuższe m iałyby 14.400 i 15.20C m etrów .

W edług wszelkiego praw dopodobieństw a, 
zbudow anie drogi powyższej jeśt tylko kwestją 
czasu, projekt jej bowiem przedstaw iony świeżo 
przez A rtura de C laparede’a, prezesa genewskiego 
Tow arzystw a geograficznego, na kongresie mię
dzynarodowym  geografji ekonomicznej i handlo
wej w Paryżu, zyskał uznanie jednogłośne, a 
naw et rezolucję, przem aw iającą za budow ą tej 
d ro g i; prócz Genewy, głównie zainteresow anej, 
oświadczyły się za nią liczne izby handlow e 
francuskie i rady generalne 12-tu d eparta
m entów.

Listy z krąju.
C isną 14 października. (Opłakane sto

sunki pocztowe). Ciekawe stosunki panu ją  w u - 
rzędzie pocztowym w Ciśnie. Od czasu kreow a
nia urzędu pocztowego w Ciśnie, znajdow ał się 
on wśród wsi. Z początkiem  roku bieżącego je 
dnak rzekomo dla braku pom ieszkania, dyrekcja 
poczt i telegrafu zgodziła się na pomieszczenie 
urzędu pocztowego na stacji kolejowej w Ciśnie 
od wsi o 3 km oddalonej.

S trony  interesow ane wniosły dw ukrotnie 
prośbę do dyrekcji poczt o przyw rócenie stanu  
pierwotnego, m otyw ując, że tw ierdzenia, jakoby 

, nie było pomieszczenia dla urzędu pocztowego są 
nieprawdziwe, przedłożyły deklarację, m ocą kió-

ZWYCIĘŻENI.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

PRZEZ

ARTTJRA GRUSZECKIEGO

— Jakże dzisiaj jej zdrowie, panie dokto
rze? — spytał ojciec.

—; O lepiej, znacznie lepiej. Rozdrażnienie 
ustępuje i za elwa, trzy dni będziemy zupełnie

fo  .nnie cieszy, bardzo cieszy. Elzo, a 
pokazała^ panu doktorowi nowy storczyk?

— A, nowy storczyk ! — zawołał doktor — 
tego jestem  bardzo ciekaw.

— Chodźmy doktorze do salonu, pokażę 
panu, takiego niema w twej kuleLcji. Zaraz 
wrócim y Elzo, a może wolisz pójść z nam i ?

— Zaczekam papo tutaj.
P an n a  Elza patrzała  na piszącemu p. No

w aka, uśm iechnęła się z ironią i sp y ta ła :
— Gzy now a narodowość pana zł ran ia  

m u naw et mówić ze m ną ? .
W stał od biurka, zbliżył się i odpowiedział 

w tym sam ym  fonie:
— Moja narodow ość jest przyzwyczajona 

do surowego obchodzenia się z nią.
—1 To taka łagodna, cierpliwa narodowość?
— Powiedz p a n i : biedna.
— Cóż za skrom ność ? — zadrwiła — nie 

je s t b iedna, skoro pana  liczy.
— N arodowość nie kobieta, by jeden był 

całym światem  dla niej.
— Więc pan  trw a w swym chorobliwym 

uporze ?
— T o pani, choroba nieuleczalna.
— Siądźże pan , chorzy m ają ten przywilej... 

Cóż pan  sądzi o w yborach? Kto zwycięży?

— Nie wiem.
Załóżmy się!.. N aturalnie, ja  staw iam  

na mego kandydata.
— W ybory nie są dla mnie sportem  wy

ścigowym.
— Jak się pan  zmienił ? Jak zm ien ił! — 

westchnęła. — Zdaje mi się, że od ostatniej 
mowy pana minęły już wieki. I taki pan dla 
m nie obcy, daleki, tylko jakieś daw ne, niewy
raźne wspom nienia w ynurzają się z odległej, 
bardzo odległej, praw ie zapom nianej przeszłości.

— Gdyby pani wiedziała wszystko, co prze
szedłem, byłaby pani wyrozumialszą.

— Rozum iem  raz zbłądzić — mówiła po
ważnie — ale poznawszy błąd, trzeba się z niego 
wyleczyć radykalnie, bo każdy błąd szpeci, a 
zwłaszcza ta nowa narodow ość pana.

— Zostawm y na uboczu tę spraw ę, naro
dowościowe przekonania nie powinny nas różnić 
tak dalece.

— Przeciwnie, panie Karolu, postaw m y 
rzecz jasno. W  tej chwili różnimy sie zasadniczo 
ze sobą, ja  chcę słońca, pan  nocy; ja  cywiliza
cji, pan  b a rb a rzy ń stw a ; je życia, pan śmierci.

— Być może, ale poszedłem drogą obo
wiązku i sprawiedliwości.

Nachyliła się w jego stronę, patrzała mu 
w prost w oczy i m ówiła głosem łagodnym :

— Gzy pam ięta pan, jak mi pan mówił o 
kraju słońca i szczęścia? o życiu wśród nlasków 
i kw iatuw ? W ówczas wierzyłam panu i byłam 
szczęśliwa, bo i ja  widziałam przed nam i drogę 
usłaną kw iatam i szczęścia, życie miało być tylko 
tchnieniem  rozkoszy, chwilą upojenia, zachwytu 
i nieskończonej miłości — uśm iechała się sm u
tnie nachylając się coraz bardziej, tak , że czuł 
jej włosy na swem czole, oddychał zapachem 
jej perfum .

Zabłysły mu oczy, radby był ująć ją , u- 
nieść gdzieś, aby tyłku ona była jego, zachwy
cały go jej oczy, włosy, ręce, postać cała. Ona

spotrzegłszy wrażenie swych słów, położyła swą 
ładną, białą rękę na jego dłoni i mówiła pie
szczotliwie:

— Chcę wrócić do tego kraju wyśnionego, 
bądź pan znów tym daw nym , dobrym  — pa
nem Karolem...

— I ja  panią taką kochałem — przemówił 
drżącym głosem, ściskając i całując jej rekę — 
o takiej marzyłem, takiej pragnąłem , ja  nie cłicę 
zerw ania, tylko pozwól pani...

Oboje posłyszeli skrzyp klamki, odsunęła 
się szybko, on wstał, a tuż wszedł radca z do
ktorem  pytając:

— A co, był Feurich?
— Dotychczas nie był — odpowiedziała.
— Zdawało mi się, że ktoś przyjechał.
— Ależ ten storczyk cudow ny — mówił 

doktor z zapałem — niewidziana odm iana.
Lokaj uchylił drzwi m eldując p. Feuricha, 

który wszedł pospiesznie, kłaniając się ze
branym .

— I cóż? panie Feurich.
— Dotychczas glosy są rów ne. Żaden z 

kandydatów  nie ma absolutnej większości.
— Jednak jeden z nich m usi przeważać — 

zawołał doktor.
— W chwili mego odjazdu bardzo niezna

czną większość miał Szlązak.
— To ź le ! Bardzo ź le ! — w estchnął radca.
— To było do przewidzenia, gdyż w naszym 

okręgu Szlązacy stanow ią sześćdziesiąt sieiim 
procent ludności — odezwał się p. Nowak.

— To nasi robotnicy przeważyli — obja
śniał p. Feurich.

— Zasługa w tem jest pana Nowaka — 
rzekł radca z ironią i zwrócił się do córki — 
cóż ty na to Elzo?

— Słyszę — odpowiedziała obojętnie.
— Mówisz to tak zimno, a przecież baron  

von Goldenau musi być w ybrany, tu  w grze 
mój honor.

— I ja  tego pragnę papo.
— Panie Feurich, powiedziałeś komu, aby 

mi dał znać o wyniku.
— P an  dyrektor Scheuer przyjedzie, pan e 

radco.
— To dobrze... Nie w stępowałeś pan  do 

biura po drodze ?
— W łaśnie idę — mówił odchodząc.
— Pójdę i ja  — rzekł doktor — pali mnie

Ciekawość.
— Zostań pan z nami. Lada chwila przyj

dzie wiadomość, prędzej nim dojedziesz do
ktorze.

— W ybór jednak  Szlązaka byłby dla nas 
praw dziw ą klęską — w estchnął doktor.

— I jaką! - • zawołał radca — podnieciłby 
opór ludu, pociągnąłby wahających, osłabiłby 
naszą energię.

— A pan, panie Karolu — odezwała się 
panna Elza, patrząc mu w oczy — jesteś pan 
jednego zdania z moim papą ? — podkreśliła 
leciutko.

— Radbym  być zawsze jednego zdania, w 
tym w ypadku jednak nie mogę życzyć wygranej 
panu Goldenau, gdyż i mój honor, podobnie 
jak pana  radcy, jest tu w grze.

— Daj spokój Elzo... Mówiłem, tłómaczy- 
łem, przekonywałem pana Nowaka, ale z neo
fitą trudna rada.

— Przekonania są rzeczą subjektyw ną — ła
godził doktor.

— Bardzo dobrze, zgadzam się, tylko niech 
nie będą publiczne. Ale powiedz sam doktorze 
— mówił radca podniecony — czy powinien, 
czy może, czj godzi się przemysłowcowi n ara
żać się rządowi, opinji, stać się niemożliwym 
w każdem towarzystwie, zebraniu, i to dobro
wolnie, bez potrzeby, konieczności, tak dla ka
prysu ?

P an n a  Elza p a 'rża ła  te  na ojca. to  znów 
n a  p. Nowaka, i rzekła:

— Przekonania pana Rarula są niemile i 
dla mnie i nigdy się nic zgodzę zejść z czy
stych, jasnych słonecznych wyżyn, do piwnicy 
cuchnącej zgnilizną. Go to , to nie. ale zapropo
now ałabym  układ.

— Jaki ? Mów moje dziecko.
— W państw ie konstytucyjnem  rozstrzyga 

większość, a mniejszość musi się poddać. Czy 
nie tak ?

— Mów' pani jak z katedry — zaśm iał się 
doktor.

— Nie każda większość — rzekł radca — 
jest wyrazem mądrości, bywa ona częściej wy
razem głupoty.

— Mój papo, nie zapuszczajmy się w du- 
skusję... P roponuję  tedy, aoy zwycięstwo...

Drzwi otworzyły się z hałasem  i w padł u- 
śm iechnięty pan  Scheuer wołając z p ro g u :

— Zwycięstwo ! Zwycięstwo !
— N asze? N asze? — spytała z żywością.
— N aturalnie, że nasze. Można było na 

śmierć się zaśmiać z płaczliwych m in Szląza- 
ków. Cha, cha, cha.. N iektórzy płakali, ję cząc : 
już po nas, już po S z ląskuL  No, ale teraz do
piero poznają, co to  zadzierać z n a m i!

Pan Nowak wziął papier zapisany z biurka 
i chciał wyjść, bo przykrą mu była ta  radość. 
Z astąpiła mu drogę panna Elza, m ów iąc:

No, a teraz  panie Karolu, gdy skończyły 
się w ybory i nasze jest zwycięstwo, czy pój
dziesz z n am i?

— Posłuchaj głosu twego serca, panie Ka
rolu — rzekł radca.

P an  Nowak sta? niezdecydowany, a panna 
Elza szepnęła c ichu tko :

— Albo ze m ną, albo przeciw m nie — a 
głośniej d o d a ła : — P an  z nam i, p raw da ?

— Nie pani, zostanę ze zwyciężonymi!

K O N I E C .
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je j jeden  z tutejszych właścicieli realności obo- 
wiązał się odstąpić 3 pokoj p, kuchnię i ganek na 
la t trzy celem umieszczenia poczty, lecz wszystkie 
te zabiegi okazały się bezskuteczne.

Dyrekcja poczt w odpowiedzi na pierwszą 
petycję po kilku miesiącach zaw iadom iła peten
tów , ze prośby uwzględnić nie moZe ze względu 
na to, że żądania dwóch zarządów  tartakow ych, 
aby poczta nadal na stacji pozostała jest uza
sadnioną. Drugą petycję zbyła dyrekcja poczt 
milczeniem.

A zatem dla dwóch stron, które, nie prze
czę, dosyć liczną korespondencję prow adzą, lecz 
chyba po każdy list z osobna posłańca nie po
syłają, setki interesowanych posyłać m ają po
słańców o 3 km dalej.

Może poruszenie tej spraw y publicznie skło
ni dyrekcję poczt do uczynienia zadość naszej 
prośbie i do przeniesienia urzędu pocztowego 
napow rót do wsi. A . B .

Figle wojenne.
K orespondent „M atina" w P retorji, O ar- 

rere opow iada o kilku figlach, spłatanych przez 
Deweta Anglikom: Pewnego razu lord Me-
thuen dowiedział się, gdzie znajduje się obóz 
śmiałego partyzan ta  i postanow ił schwytać go 
w jego w łasnym namiocie. Gdy zapadła noc, 
żołnierze otoczyli cichaczem obóz. N 'kt się nie 
ruszał. Przed pierwszym nam iotem  stał Boer na 
posterunku, ale nie zwracał uwagi na zbliżają
cego się nieprzyjaciela. Z wielką radością An
glicy posuwali się naprzód, pewni, że tym ra 
zem schw ytają niebezpiecznego przeciwnika. 
Spotkał ich jednak  przykry zawód. Boer stojący 
na posterunku, był lalką drew nianą, z listem 
adresow anym  do M ethuena. List ten brzm iał jak 
n as tę p u je : „Pozwól pan  ofiarować sobie te
stare puste nam ioty. Zdobyłem przed kilku 
dniam i nam ioty nowe, przeznaczone dla arm ji 
angielskiej i mogę zaświadczyć, że są wyborne. 
Proszę wybaczyć, że nie czekałem na pana, ale 
może pan  przyjdzie raz jeszcze za dwa lata.

K rystjan  D eicet“.
Innym  razem w ypłatał Dewet figla sa 

m em u Roberts'ow i. Przeciął w pobliżu Heidel- 
berga linję telegraficzną i połączył d ru t ze swoim 
własnym aparatem  M orsego. W ten sposób 
przejął następującą depeszę gen. H u n te r’a do 
lorda R oberts a : „Trzym ani tu  Deweta. P ro 
szę o posiłki". Aby zrobić przyjem ność obu ge
nerałom , Dewet odtelegrafował H unter'ow i: 
„Zgoda. Posiłki wysłane. R oberts", a do m ar
szałka wysłał telegram  następujący: „Posiłki nie 
potrzebne. Schwyciłem Deweta z 5000 Boe- 
ram i. H un ter" . Późnym  wieczorem depesza 
ostatecznie nadeszła do Pretorji. W  obozie 
angielskim zapanow ała wielka radość. Uczczono 
zwycięstwo H unteFa wypiciem kilku koszów 

’ szam pana. Nazajutrz jednak  nadeszła z Bloem- 
fonteinu wiadomość, że H unter został zaatako
w any przez Boerów i znajduje się w groźnem 
położeniu. To D ew et, dowiedziawszy się, że 
H unter potrzebuje posiłków, uderzył w nocy na 
niego i zadał m u ciężką klęskę.

55DZIENNIK POLSKI”
kosztuje miesięcznie

zł. we Lwowie, 
A  zł. 25 na prowincji.

KRONI K A.
PAHiętajny o gimnazjum cieszyńskism.

D ja r j u s z  l w o w s k i
C z w a r t e k  18 października.
O godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej po

siedzenie rady miejskiej.
T atr miejski: „Mąż od biedy", komedja i „Ja

nek", opera. Początek o godzinie 7 wieczorem.

K a le n d a rz . Czwartek (18) Łukasza ewang. 
W sched s’nńca o godzinie 6 minul 30 zachód o 
godzinie 4 minut 59.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł prakty
kantów konceptowych namiestnictwa: Franciszku Le
szczyńskiego ze Lwowa do Liska, Romana Trzeciaka 
ze Lwowa do Tarnopola i Eustachego Romanow
skiego ze Lwowa do Jarosławia; — adjunkta budo
wnictwa Stanisława Żeleńskiego ze Lwowa do Kra
kowa; — kancelistę policji Jana Onyszkiewicza z 
Przemyśla do Lwowa.

Z armj: General-major Karo! Reinisch-Son-
derburg, komendant 60 brygady piechoty, otrzyma! 
dłuższy urlop, na jego miejsce zamianowany komen
dantem 60 hrygady piechoty pułkownik Kamil Ober- 
mayer-Mnrnach, komendant 5 p. obr. kraj. Podpuł
kownik 13 p. uł. i komendant zakładu remont w 
Kleczy dolnej, Ludwik Piitz. przeniesiony na własną 
prośbę w stan spoczynku, otrzymał tylni i charakter 
pułkownika ad honores, tudzież krzyż kawalerski or
deru Franciszka Józefa. Major Alfred baron Sclmster, 
przydzielony do zakładu remont w Kleczy dolnej, 
mianowany komendantem tego zakładu.

Z Zemsty. Bolesław Rajmund, djelarjusz dy- 
rek.ji skarbowej, przerobił sobie onegdaj długie dłuto 
stolarskie na sztylet i chciał nim „zgładzić ze 
świata" Qak Zeznał na inspekrjij wspólniieszkającego 
z nim Wilhelma Micha.ika, djetarjusza z wydziału 
krajowego. Na szczęście zdolamo rozjuszonego, jeszcze 
dośó wcześnie rozbroić i odstawić na inspekcję po
licyjną.

Jeszcze go obili, w szynku M. Bohrera 
przy pl. Goluchowskich 1. 14 wypili onegdaj wie
czorem Abraham Bonber i Simon Pariser piwa za 
40 ct. Nie zapłaciwszy należytości, ulotnił, się. Kiedy 
kelner, dogoniwszy ich, upominał się o zapłatę, 
obili go laskcmi, poczem uciekli.

Sprzykrzyło się im w klasztorze, więc 
uciekły. Uciekły razem we dwójkę: Helena Zielińska 

Władysława Czernecka. Zielińska była służącą w 
asztorze św. Teresy, a Czernecka wychoWanką, li

czącą 13 lat życia. Zielińska przy tej sposobności 
zabrała parę chustek zimowych zakonnicom. Za o- 
biema uciekinierkami policja zarządziła poszukiwania.

Omal nie Ogień. W mieszkaniu staruszki 
80-lelniej Rojzy Blumbeck przy ul. Teatralnej 1. 26 
na II piętrze, od porzuconego zapałka zapaliła się po
ściel na łóżku. Ogień stąd powstały obejmował już 
stolik obok stojący. Rozszerzające się płomienie zdo
łano jednak w łoi ugasić.

Rower wartości ,500 kor. skradziono oneg
daj Michałowi Każmierowiczowi. z przed realności 
przy ul. Czarnieckiego 1. 3.

Ofiara hakatyzmu. Telegram doniósł już 
nam, że pannie Janinie Gmańkowskiej, która w 
niedzielę opuściła więzienie; gdzie przesiedziała pięć 
dni za to, że uczyła dzieci polskie języka ojczystego, 
urządzili Polacy w Poznaniu serdeczną owację.

Robotnicy z miasta Poznania doręczyli jej adres, 
który brzmi: „My, robotnicy z Poznania, zasyłamy
nasze najszczersze uznanie za owe wielkie poświę
cenie się w sprawie naszych dziatek. Jest to jeden 
znów dowód męczeństwa za tak szlachetny czyn, 
który pozostanie nam zawsze w pamięci. Nie jeste
śmy narodem bogatym, abyśmy mogli złożyć jaką 
ofiarę, ale serca nasze przepełnione czcią ku pani, 
będą zanosić do tronu Stwórcy modły o zdrowie i 
siły do dalszej pracy na niwie ojczystej". (Liczne 
podpisy).

Z Górnego Szląska od rodaczek nadszedł na
stępujący telegram :

„W dniu odzyskania swobody, której Pani nie 
wahałaś się złożyć w ofierze na ołtarzu Ojczyzny, 
my, niżej podpisane w imieniu wielu- innych roda
czek z Górnego Szląska, przesyłamy Pani wyrazy 
szczerego uznania i czci głębokiej, pomne na słowa 
poely: Święta miłości kochanej Ojczyzny itd."

Z Lidzbarka w Prusach zachodnich, nadszedł 
krótki, ale wymowny telegram: ,,Ofiara Twoja wyda 
plon obfity."

Telegramy ze słowami uznania i czci nadeszły 
od Kórniczan, ze Zlotowa, Raciborza, Gniezna, 
Lidzbarka, Ostrzeszowa, Strasburga w Alzacji, Buku, 
oraz kilka z Poznania,

Dziennik poznański donosi, że teraz akcja po
licyjna zwraca się przeciwko drugiej "już, młodszej 
panience. Owszem' Żal nam ofiar — pisze Dziennik 
poznański — ale z siewu tego błogie dojrzeją 
owoce.

Z uniwersztetu Jagiellońskiego. P. Juljusz 
Henryk S tac  by, uoncypista dyrekcji kolei państwo
wych w Krakowie, otrzymał na uniwersytecie Jagiel
lońskim stopień dra praw.

Z rady miejskiej. Rada miasta Lwowa od
będzie dziś o godzinie 6 wieczorem posiedzenie, na 
którego porządku dziennym figuruje „tylko" 111 
spraw, między temi 35 rekursów budowniczych' 
Między innemi przyjdą pod dyskusję sprawy: Za
warcie kontraktu z firmą Waniczek i sp. w Bernie, 
o dostawę maszyn i kotłów dla wodociągów; dobu
dowania stajni w koszarach Salwatora; wypłata 
z funduszu nowej 4 ' , %  pożyczki; zawarcie umowy
0 dostawę rur żelaznych kutych do syfonów itd.

Setną rocznicę swego istnienia obchodzić 
I będzie wkrótce 12 pułk huzarów, stojący załogą we 
' Lwowie.

Polacy W Szwajcarji. W ubiegłym roku 
szkolnym otrzymali na szwajcarskich uniwersytetach 
następujący Polacy stopnie naukowe: Berno. Medy
cyna : Zofia Krzyżanowska, Eugenja Januszewska,
Antonina Zielińska. Przyroda: Tadeusz Emilewicz, 
Hipolit LiTińoki. Fryburg. Przyroda: Leon Elża- 
nowski, Teodor Górski, Józef Jacuński, Ludwik 
Łączkowski, Leon Nowakowski. Genewa. Medycyna: 
Stefan Bogusławski, Eugenja Czyżowska, Helena 
Sieczkowska, Helena Sikorska, Stefanja Suszczyńska. 
Lozanna. Przyroda: Ludwik Gembicki, Kazimierz
Strzyżowski. Zurych. 'Medycyna: Jan Plincz, Marja
Sklba-Zaborowska. Przyroda: Jan Lagult i Bogdan 
Szolajski.

Charakterystycznem jest to, że Polacy, jak do
tychczas, omijają dwa uniwersytety szwajcarskie: 
bazylejski (jeden z najstarszych i najpoważniejszych 
jednak) i nefchatelski.

Wycieczka do Drohowyża. Oddział lwowski 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego urządza 
w dniu 28 października (niedziela) rb. wycieczkę do 
Drohowyża, celem zwiedzenia zakładu drohowyzkiego
1 stacji ogierów rządowych. Wyjazd ze L,vowa ko
leją Lwów-Stryj o g. 9 rano, czas kolejowy (9 36 
czas lwowski).

Cena od osoby: Każdy z uczestników płaci za 
furmankę do stacji ogó-rów i zakładu w Drohowyżu 
ze stacji Mikołajów tam i z powrotem, oraz za obiad 
i wieczerzę 2 korony 40 li.

W Burslstyme żegnano serdecznie naczelnika 
tamt. sądu p. Włodzimierza Łuczkiewicza, który za
mianowany racicą sądu krajowego, przeniósł się do 
Lwowa.

Rabunek. Stanisław Mróz, czeladnik stolarski, 
szedł onegdaj pieszo z Krakowa do swego miejsca 
urodzenia, Teodorówki, w pow. krośnieńskim. W ie 
sie w Czarnucliowicach między Bierzanowem a Pod- 
lężem zastąpił mu drogę o godzinie 4 popołudniu 
nieznajomy mężczyzna. Mróz pozdrowił go słowami, 
„dobry wieczór". Na to ów mężczyzna przystąpił do 
Mroza i zażądał od niego pieniędzy, a gdy go Mróz 
nie chciał posłuchać, wtedy napastnik wydobył re
wolwer i strzelił do Mroza. Raniony w lewą pierś 
Mróz upadł na ziemię, Gdy odzyskał przytomność, 
zauważył brak 18 k. i książki robotniczej. Według 
wskazówek Mroza , napar tnik liczy około 30 lat, 
jest blondynem, ma wąsy maD, twarz ściagłą, chudą 
i ubrany był w rudawo jasne ubranie i okrągły ka
pelusz. Mróz leczy się w szpitalu w Krakowie; życiu 
jego nie grozi niebezpieczeństwo.

Pożary. W Sapahowie, powiatu stanisławo
wskiego, zgorzały w ostatnich czasach dwie zagrody 
włościańskie, wartości około 4 200 k. Pożar wzniecił 
przypadkowo 4-K tni synek jednego z pogorzelców.

W Borzęcmie spaliły się cztery gospodarstwa 
włościańskie wraz z zapasami zboża, wartości 5.400 
k. Przyczyną pożaru było nieostrożne obchodzenie się 
dzieci z zapałkami.

W Zawałowie, pow. podhajeckiego, zniszczył 
pożar cztery chaty włościańskie, wartości 800 k. 
Szkoda była nieubezpieczona. Pożar powstał wskutek 
nieostrożności dwojga dzieci, które piekły kukurydzę 
w nieobecności rodziców w domu.

W Paniszczowie, w pow. liskim, pochłonął 
ogień 4 stodoły wraz z tegorocznymi zbiorami, tu 
dzież narzędziami rolniczemi, stariowiącemi własność 
dzii rżawcy dóbr Władysława Koralewskiego. Szkoda 
wynosi około 20.000 k. Przyczyną pożaru było pra
wdopodobnie tiieostrożne obchodzenie się ze świa
tłem.

Pożar cerkwi. W Suszycy rykowej, pow.
Sam borskiego, sp łonęła w nocy z 4 na 5 bm . tam 
tejsza cerkiew Najśw. Panny. Prócz czterech dzwo
nów, które byty na osobnej dzwonnicy umieszczone,

nic zdołano nic więcej uratować. Przyczyna pożaru 
na razie nie wiadoma.

Zabójstwo. Z Podhajec donoszą: Antoni Przy- 
szlak, rolnik z Małowód, tutejszego powiatu, odda
jący się nałogowemu pijaństwu, wylazł dnia 9 bm. 
na strych, chcąc zabrać kukurydzę i zanieść ją  na 
sprzedaż do karczmy. Zona Przyszlasa chcąc prze 
szkodzić zabrania kukuiydzy, uprosiła sąsiada Toma
sza Kłębickiego, by ten swoim wpływem zmusił męża 
jej do zaprzestania marnowania całorocznej pracy. 
W chwili, gdy Ełębicki lazł po drabinie na strych, 
ugodził go Przyszlak kosą tak nieszczęśliwie w głowę, 
że przeciął mu żyłę koło ucha, wskuteK czego Kłę- 
bicki po kilku minutach zakończył życie. Żandarmerja 
przyaresztowała Przyszlaka i odstawiła go do sądu 
powiatowego w Wiśniowczyku.

Ofiary nauki. Stan lekarzy belgijskich, którzy 
zachorowali na dżumę, budzi wielkie obawy. Nazwi
ska ich : Van Ermengen i Voituron. Zastrzyknięcie 
surowicy antydżumowej, któremu się poddali w in
stytucie Pasteur’a, nie uchroniło ich od zarazy. Zwie
dziwszy nawiedzone przez dżumę dzielnice Glasgowa, 
powrócili do Brukseli i tu dopiero zapadli bardzo 
ciężko.

Obrazek z Poznańskiego. Na polu młody 
chłopak wiejski, wyrostek, pasł bydło, raźno trza
skając z bata przy akornpanjamencie wesołej pio
senki.

- -  Gzy umiesz ty, kochanie, pacierz? — za
pytał go przechodzący ścieżką proboszcz z pobliskiej 
wioski.

— Jakżeby nie, nawet umiem i po niemiecku.
— Zmówże „Ojcze nasz."
— A jak, po niemiecku czy po polsku?

- Niech będzie po niemiecku.
I chłopak bez zająknięcia w czapce na głowie, 

nie odkładając bata, wyklepał Vater anser od po
czątku do końca.

— Dobrze, a teraz zmów po polsku.
Chłopiec zdjął czapkę, odłożył bal i uklęknąwszy,

pohożnie odmówił cały „Ojcze nasz."
Dwa samobójstwa. Onegdaj popołudniu rzu

ciła się w Vćislau z okna drugiego piętra willi, Wie
denka Fryderyka Flucher, właścicielka siedmiu ka
mienic w Wiedniu. Flucherowa, kobieta 63-letnia, 
była wdową po zmarłym przed 7 laty przedsiębiorcy 
budowlanym. Od czasu śmierci męża okazywała 
Flucherowa silne rozdrażnienie nerwowe, które cza
sami aż w szalećstwo przechodziło. W jednym z ta
kich napadów targnęła się na swe życie. Zabiła się 
na miejscu.

W Norymberdze w jednym z tamtejszych ho
teli, otruł się strychniną, jak się '/.e znalezionych 
przy samobójcy papierów okazało, podpułkownik 
honwedów węgierski? h, hrabia Karol Narmann von 
Coudenhove z Budapesztu. Motywa samobójstwa nie
znane.

Zdesperowane dziecko. W domu pod 1. 28 
przy Elisabethstrasse w Wiedniu, odegrała się one
gdaj wzruszająca scena Mieszka tam zarobnik Au
gust Werdek, pijak nałogowy, który dziecię swe i 
żonę od lal wielu w barbarzyński sposób traktuje. 
Onegdaj około 5tej popołudniu wróciwszy do domu 
względnie nawet trzeźwy, pochwycił za kark 13- 
letnią córkę swą Marję, stojącą przed domem i po- 
ciągn .1 ją po schodach do mieszkania na pierwszem 
piętrze, grożąc po drodze, że lam ją dopiero nale
życie obije. Mała biedaczka, ledwie się znalazła w 
izbie, wydarła się z rąk nieludzkiego ojca, poskoczyła 
ku oknu i rzuciła sie z niego na podwórze. Dziecko 
z polamanemi nogami odwieziono do szpitala, a 
barbarzyńcę, który si$ odgrażał, że zabije żonę i 
dziecko, wkrótce potem uwięziono i oddano do sądu.

śmierć od nargozy. Do „Rozwoju" łódzkiego 
donoszą z Rawy: Zarządzajaca domowem gospodar
stwem państwa S. z pod Rawy, 22-letnia Natalja 
Z., córka urzędnika kolei fabr.-łódzkiej, udała się do 
szpitala w Rawie, w celu poddania się operacji, po
legającej na przecięciu wrzodu nad dziąsłami. Ope
racji postanowiono dokonać przy użyciu chloroformu 
i lekarze zajęli się w przyległym pokoju przygoto
waniem narzędzi chirurgicznych, uśpienie powierzyli 
ochmistrzyni szpitala. Pani ta widocznie przesadziła 
w dozie, a spostrzegłszy swą omyłkę, poczęła wołać 
na doktorów: „Proszę pilnować serca!" Ostrzeżenie 
okazało się spóźnione, pomimo wysiłków lekarzy 
nieszczęśliwej nie zdołano już powrócić do życia.

Olbrzymi pożar lasów. Pożar lasów wszczął 
się w tych dniach w gminie Liposlhey, we Francji. 
Ogień przebiegł już gminy: Ychoux, Parentis-en-
Boru, Biscarosse, Sanguinet i Belin. Pociągi prze
biegają pośród płomieni. Straty ocenione są na 
500.000 fr. 5 000 hektarów spalonych. Pomimo 
pomocy, szalejącego żywiołu jeszcze nie opanowano 
i pożar posuwa się ku departamentom Girondy 
i Belin Obiegają pogłoski, że klęskę zrządziło pod
palenie Na szczęście dotąd ofiar w ludziach nic ma, 
natomiast pastwą płomieni padło kilkanaście domów 
i trzoda.

Długowieczność. W Dreźnie zmarła w 104 
roku życia niejaka Abrahamsohnowa

Polaęy, zabici w Chinach. Osłatni „Praw. 
Wiest." zamieszcza pierwszy wykaz zabitych i ran
nych oficerów w walce z Chińczykami. Lista zabitych 
wykazuje 19 oficerów, w tern następujących Pola
ków: podpor. Ziółkowskiego, kapitana Antkiewicza, 
poruczn. Walewskiego, podporucz. Kwiatkowskiego i 
podpułkownika Wysockiego. Ciężej i lżej rannych 
lista óbrjmuje 44 oficerów, w tąj liczbie następu
jący Polacy, podpor. Jabłoński, por. Błoński, por. 
Wąsowicz i sztabs-kapitan Górski (2 razy raniony). 
Listę zabitych żołnierzy pierwszy len wykaz urzędo
wy podaje na 52, nadto zaś 4 żołnierzy zginęło bez 
śladu.

Tajemnicze morderstwo. W lasku lunebur- 
skim znaleziono w sobotę zamordowanego niejakiego 
Otta, właściciela hotelu w Ludingworth. Przed paru 
dniami wyjechał Ott do Hamburga, a stamtąd miał 
przyjechać w odwiedziny do brata w Saksonji. Jakim 
sposobem znalazł się nieszczęsny w dzikiem pustko
wiu w lasku liineburskim, pozostaje nierozwiązaną 
zagadką.

Rzucona w przepaść. Z Gracu donoszą, że 
żona tamtejszego właściciela domu Stindla rzuconą 
zoslala onegdaj przez swego kochanka do kamienio
łomu w Wetzelsdorfie i tam śmierć znalazła. Stin- 
dlowa, rozwiedziona z mężem, żyła z robotnikiem 
niejakim Piotrem Nolpichlem. Onegdaj udała się z 
nim razem na wycieczkę do Wetzelsdorfu. Pili tam 
w gospodzie „pod strzelnicą", a następnie szli z po
wrotem przez las, gdzie się znajduje kamieniołom 
25 metrów głęboki. Tam znaleziono ciało Stindlo- 
wej zupełnie pogruchotane. Dwoje dziewcząt z W e
tzelsdorfu widziało Nolpichla, uciekającego popołudniu 
z kamieniołomu. Według wszelkiego prawdopodobień
stwa musiał Nolpiclil po pijanemu pokłócić się z 
kochanką i w złości zrzucić ją  w przepaść. Schwy
tano i wydano go wczoraj sądowi.

Zamach samobójczy. W straszny sposób 
usiłował sobie odebrać życie kuśnierz We:gel w Świ

dnicy. Zakupił smolne drzewo i ułożył z niego stos 
na placu po za szpitalem Bethania. Następnie pod
palił stós i wylazł na niego; w jednej chwili oto
czył go dym i płomienie. Znajdujący się w pobliżu 
ludzie, widzieli przygotowania, czynione przez Wei
gla, a gdy zobaczyli, że chce on się spalić, natych
miast pospieszyli jemu na pomoc. W istocie udało 
się im wyrwać Weigla ze stosu, zanim odniósł cię
żkie oparzenia. Przywołana policja odstawiła Weigla 
do szpitala.

Wymordowanie całej rodziny. Z Kładowej 
na Węgrzech donoszą o strasznej zbrodni. Dnia 7 
bm. znaleziono rodzinę Teodora Szatomirowicza, skła
dającą się z ojca, żony i dwojga małych dzieci, za
mordowaną we własnem mieszkaniu. Zawiadomiona 
natychmiast o wypadku żandarmerja stwierdziła, że 
bestjalskiej zbrodni dopuścił się sąsiad Szatomiro- 
wiczów, Juon Burecsan i jego szwagier Juon Duncsa. 
O północy mianowicie wkradli się obaj mordercy, 
uzbrojeni w siekiery, przez ogród do mieszkania 
swych ofiar. Uderzeniem siekiery roztrzaskali głowę 
Szatomirowiczowi, następnie zaciągnęli żonę jego do 
kuchni i tam ją  zabili, a w końcu zamordowali dwoje 
dzieci, spiącycli w pokoju. — Schwytani mordercy 
przyznali się do zbrodni, bez oznaki najmniejszej 
skruchy.

Pozbyli się w porę. Mordercy dyrektora 
banku Nolarbartola mają niezwykłe „szczęście". 
Przed kilku dniami zmarł nagle maszynista pociągu 
Garollo, klify złożył podobno ważne zeznania w 
sprawie lego morderstwa. Jak wiadomo, b. deputo
wany Palizzolo uważany jest za moralnego sprawcę 
zabójstwa i został osadzony w więzieniu. Garollo, 
zaaresztowany w Medjolanie, tam złożył ważne ze
znania. W d. 10-tym września przewieziono go do 
Palermo, celem konfrontacji z Palizzolą, oraz innymi 
mniemanymi uczestnikami zbrodni. Opuszczając Me- 
djolan był zupełnie zdrów, wkrótce wszakże po przy
byciu do Palermo zachorował i w tych dnieli do
zorca więzienny zastał go nieżywego w łóżku. Ga
rollo, który jako stary członek „Mafji* wiedział do
brze co mu grozi w Palermo, prosi! usilnie medjo- 
lańskiego sędziego śledczego, aby tych, których mia
no z nim skonfrontować, sprowadzić do Medjolanu. 
Prośby tej nie uwzględniono i Carollo zginął niewy
jaśnioną śmiercią.

Na łasce szaleńca. Z Chicago donoszą pod 
d. 4 bm.: „Platforma lokomotymy pociągu osobo
wego, dążącego po linji kolejowej Missouri-Texas,

| była wczoraj widuwnią walki, przypominającej w zu
pełności ostatni rozdział z powieści Zoli „La bete 
humaine*. Maszynista pociągu, James Findlay, czło
wiek posiwiały na służbie kolejowej, od pewnego 
czasu stal się ponurym i zamkniętym w sobie, głow
nie z powodu niesnasek rodzinnych. W chwili, 
gdy pociąg wszedł na terytorjum indyjskie, palacz 
lokomotywy spostrzegł, iż pociąg zaczyna pędzić z 
niesłychaną szybkością. Spojrzał tedy na maszynę i 
dostrzegł tam Findlaya, posuwającego coraz dalej 
wentyle. Pociąg pędził z szybkością zawrotną, tak, 
iż lada chwila mogło nastąpić wykolejenie; nie tra
cąc tedy ani chwili czasu, palacz cuwycił maszynistę 
wpół i zaczął go odciągać od wentylów. Obłąkany 
zaczął się bronić. Wynikła straszliwa walka, która ostate
cznie skończyła się porażką nawpó! uduszonego ma
szynisty. Okrwawiony palacz zahamował pociąg i 
wezwał służbę kolejową, która, spostrzegłszy, iż po
ciąg mija już trzecią stację bez zatrzymywania się, 
rozpaczliwe dawała maszyniście sygnały. Pociąg cof
nięto do stacji właściwej, maszynistę zaś odwieziono 
do najbliższego szpitala, gdzie dogorywa.’ Zarząd ko
lei dzielnemu palaczowi, który uratował życie kilku
set ludziom, jadącym w pociągu, przyznał... 500 do
larów nagrody.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 8 arkusz 
zajmującej powieści F i l i p a  G a l e n a  p. t. 

„Życzenie śpiewaka'1.

Do naszych czytelników. Zwracamy uwagę, 
że powieść drukowana w arkuszowym dodatku „Ży
czenie śpiewaka* jest już ńa ukończeniu, a przeto 
n o w y m  od 1 p a ź d z i e r n i k a  a b o n e n t o m ,  
d l a  w i e l k i e j  i c h  l i c z b y ,  p o c z ą t k o w y c h  
a r k u s z y  t e j  p o w i e ś c i  n i e  m o ż e m y  d o 
s t a r c z y ć .  Z przyszłym tygodniem rozpoczniemy 
druk powieści nowej w formacie książkowym i tę 
wszyscy otrzymają. Zwracamy uwagę na tę okoli
czność, aby licznym, nowo przybyłym abonentom 
oszczędzić reklamowania arkuszy powieściowych.

Ażeby jednak nowi abonenci nie czuli się po
krzywdzeni, w zamian za niekompletną powieść, 
obecnie się kończącą, jesteśmy gotowi n a s z y m n o 
w y m  a b o n e n t o m  za  n a d e s ł a n i e m  t y l k o  50 
h a l e r z y ,  wy s i a ć  n a  ż ą d a n i e  k o m p l e t n ą  
b a r d z o  ł a d n ą  p o w i e ś ć  z f r a n c u s k i e g o  
„0  męża".

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa1, 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby
wać prenumeratorowifc „Dziennika Polskiego" po wy
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 Ct. (30 hal).

* Dokładny plan miejsc w nowym tea
trze wraz z podań1 em cen, sprzedaje Admi
nistracja D ziennika  Polskiego. Egzemplarz 
10 hal.

* Colosseum Thorna. Od 16 października now y 
sensacyjny program :. M a n  de W i r t h ,  parodysta su 
bretek. H u b e r t u s ,  niezrównany im itator. F r e r e s  
P o p p e ś c u ,  fenom enalni gim nastycy na reku potrój
nym. L i l l y  B e r t o l e t t i ,  jedyna i n iezrów nana trans- 
form atorka. V a 1 e s c a  T e r r  y-M a y, diva subretkow a 
ze swoim repertoarem , K w artet „Florence". S i o s t r y  
O r k n e y ,  jedyne m uzykalne artystki napowietrzne. Duet 
na  fanfarach. Mr. C a l l a y ,  atletyczny ekwilibrysta. T h e  
M i o v s k y, komiczni akrohaci m uzykalno-ekscentryezni. 
A l p li  o n  s i C a r  l i ,  akrobaci m iniaturow i (6 i 8 lat). 
M o n s. B o n n  s, komiczny ak t ekscentryczny z asy
stencją Mile. M a r g a .  — Codziennie o godzinie 8 wie 
czorem wielkie przedstawienie. Bilety wcześniej są do 
nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola 
Ludwika 9, a  przed przedstawieniem  przy kasie

* Z b łąk a ł się wczoraj wieczorem mały 8-miesięczny 
piesek maści czarnej, r a s y  mi e s z a n e j  j a m n i k a  z 
ra l l e r em,  bez obróżki i marki. Znalazca, lub kto 
wskaże miejsce, gazieby go odebrać można, otrzyma so
witą nagrody w redakcji „Dziennika Polskiego".

* Uob cc .  bywa uznaną. Przy ubieganiu się na  wy
staw ie światowej w Paryżu okazało się jaki znaczny po
stęp zrobił przem ysł w m aszynach do szycia w ostatnich 
latach  i jak zwłaszcza fabryka Singera i Co. um iała zachować 
poważne stanowisko, jakie w tym przem yśle zajęła od 
początku. To też otrzym ała w Paryżu znow i najwyższe 
odznaczenie; m iędzynarodow a jury  u dziefła  w ystaw io
nym oryginalnym, Singera maszynom, które nietylko do 
użytku domowego służą, ale także w rzemiośle i p rze
myśle okazały się w każdym kierunku jako znakom ita 
siła pomocnicza oprócz trzech m edalów, najwyższe od
znaczenie wystawy „Grand P rix “, za znam ienitą  kon
strukcję, doskonałe wykończenie i najwyższą działalność 
rohoczą jakoteż za w szechstronne użyc e lo wszelkich 
robót domowych i wszystkich celów przemysłowych.

* Z Tow arzystw a irawmczego. Dnia 18 października 
b. r. dziś we czw ar.ek o godzinie pół do 7 wieczorem

odbędzie się w lokalu Towarzystwa pogadanka. Na po
rządku dz iennym : „O w arunkach przedaw nienia czyn >w 
karygodnych". Referent adw. dr. Aszkenaze.

* Z to w arzy stw a  literackiego im Mickiewicza. 1. ze
branie miesięczne Towarzystwa, odbędzie się w sobotę 
dnia 20 października i), r. o godzinie 6 wieczorem w 
gm achu uniw ersytetu (sala III.). Na porządkn dziennym 
odczyt prof. d ra  B rttcknera z Berlina p. t . : „O najw a
żniejszych postulatach historji literatury  polskiej". W stęp 
wolny.

Składk i na cele użyteczności publicznej lub naro
dowej.

D la  p o z b a w i o n e g o  o b u  n ó g  s t a r c a ,  W oj
ciecha Szubińskiego wN iem irow ie, złożyli w naszej ad m i
nistracji: Pp. K. K. we Lwowie 4 kor., hr. Russocki 
A rtur 4 kor., które na  miejscu przeznaczenia wysiano.

* Ogary na Jasną Górę (XLV). W dalszym 
ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p .: Kowal 
Michał z Holubli 4 k .; Reklewska Wanda z Potoka 
5 k.; Sochanik F. ze Zbaraża 3 k .; Kopczyński 
Stanisław ze Zbaraża 4 k .; Kopczyńska Stefanja ze 
Zbaraża 2 k . ; Kopczyńska Olga ze Zbaraża 1 k . ; 
Czerwińska Stefanja ze Zbaraża 1 k. R a z e m  
(XLV) 20 k.

Poprzednie wykazano 5124 k. 58 h., a więc 
razem a -X L V ) 5144 k. 58 h.

Z m arli:
Ks. Leon Ł  y s i a k, gr. kat. wikary, zm arł we Lwo 

wie w 34 r. życia.
W  W arszawie zm arł w 82 rokn życia książę Stefan 

L u b o mi r s k i .

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w e c z w a r t e k  przedstawienie rozpocznie „Mąż 
od biedy", komedja w 1 akcie Józek Blizińskiego, 
zakończy „Janek", opera w 2 aktach Władysława 
Żeleńskiego.

Jutro W p i ą t e k  „Nasi najserdeczmejsi". ko
medja w 4 aktach Wiktoryna Sardou.

„Barbarzyńcy". Do libretta pod powyższym 
tytułem, napisanego przez pp. Sardou i Gheusi, 
komponuje obecnie muzykę słynny francuski kompo
zytor, Saint Saens. Nowa opera wystawiona zostanie 
przedewszystkiem w arenach południowej Francji.

Oryginalny zakaz Rząd angielski zakazał 
trupie niemieckiej, która obecnie bawi w Londynie, 
wystawienia „Widm" Ibsena. Inteligencja angielska 
gubi się w domysłach, co spowodować mogło ów 
zakaz, arcydzieło bowiem Ibsena grane jest, jak 
wiadomo, na całym obszarze cywilizowanego świata.

Katastrofa w klasztorze.
W  miejeu odpustow em  w Porchow ie w 

Królestwie Polskiem, wydarzyła się przed tygo
dniem  straszna katastrofa. W  uzupełnieniu n a 
szego telegram u podajem y bliższe szczegóły:

W nocy z dnia 6 na 7 października na
stąpiła tu katastrofa w klasztorze, do którego 
dnia poprzedniego przybyło m nóstw o pielgrzy
mów Klasztor położony wśród błotnistych gę
stych lasów, oddalony od wiosek, stanow i kon
trast z klasztorami miejskimi. Klasztor tutejszy 
— to właściwie pustynia, w całem tego słowa 
znaczeniu, z jej ciszą i przeciągłym odgłosem 
dzwonów, gubiących się w bezbrzeżnem morzu 
drzew .

Dnia 6 października zmęczeni podróżą piel
grzymi, pospieszyli do domu noclegowego nie
daw no zbudowanego, aby odpocząć przed rozpo
częciem się nabożeństw a, które na drugi dzień ra 
no miało być odpraw ione z uroczystą procesją. Gdy 
cały klasztor pogrążył się w śnie głębokim, a 
ciem na noc jesienna otuliła sw ą szalą białe rnu- 
ry klasztoru, nagle dały się słyszeć rozdzierające 
serca krzyki, a w ślad za nim i bicie w dzwony 
na g w a łt! W  jednej chwili wszyscy zerwali się 
na nogi i cała ludność instynktow nie rzuciła się 
ku domowi noclegowemu, z którego wybiegali 
ludzie w panicznym s tra c h u ; w ew nątrz słychać 
było głośny płacz, jęki i krzyki nieludzkie. Z o- 
kien drugiego p iątra  i okien poddaszowych wy
skakiwały kobiety, jak  gdyby ich ktoś siłą wy
pychał stam tąd. Bicie w dzwony na trw ogę i 
ogólne zamieszanie wyw ierałj straszny popłoch, 
potęgow any jeszcze ciemnościami nocy. Ognia 
nigdzie nie byłe v? idać i nic nie pozwalało przy
puszczać o istnieniu pożaru. A jak  się okazałe 
później, nigdzie go też nie było. Krzyknął ktoś 
„gore!" i to było wystarczającem , aby zaspani 
pielgrzymi rzucili się do wyjścia. Nie znajdując 
go na razie, w strachu, rzucili się do cienkiej 
kraty, a za chwilę cała ta  m asa ludu z resztka
mi kraty zleciała na dół, spadając po schodach 
i uderzając o kam ienie i ściany dolnego piętra. 
Jeszcze chwila, a na doie utw orzyła się cała 
kupa zwalonych lu d z i; ci z wierzchu przygnia
tali tych, którzy dostali się pod spód, a  z tej 
skłębionej m asy wydobywały się krzyki nieludz
kie. O baw iając się, że za chwilę może spaść su 
fit jakoby przepalony, nieszczęśliwi rzucali się 
z okien, łannąc ręce i nogi. Dopierc dzięki e- 
nergicznemu wystąpieniu nroboszcza klasztoru i 
policji, udało się powoli uspokoić ten tłum , prźy- 
czem dla wyskakujących z okien, rozpostarto 
płótna, by w ten  sposób ratow ać nieszczę
śliwych.

Gdy się wszystko uspokoiło, wydobyto 
czterdzieście trupów  i przeszło dwadzieścia ran 
nych. Obecnie prow adzi się śledztwo bo są po
szlaki, że zamięszanie wywołane zostało w celu 
rabunku.

Izba sadowa.
N o w y  S ą c z  17 października.

Katastrofa kolejowa pod Mszaną, dolną.
Dnia 14 b. m. odbyła się tu taj przed zwy

kłym trybunałem  orzekającym  rozpraw a prze
ciwko St. Fiołkowi, maszyniście koltjow em u, o- 
skarżonem u o spowodowanie katastrofy p0d 
Mszaną dolną, wskutek której dwie osoby zo
stały ciężko ranne i ośm wagonów Uległo roz
trzaskaniu. Po przeprow adzonej rozprawie try 
bunał u w o l n i ł  oskarżonego od winy, m oty
wując uw alniający wyrok tern, że winę w tym 
w ypadku ponoszą tylko zwri .r.niczy i budnik.

K r a k ó w  1 października.
(Awantury w tearze krakowskim).
Dziś rano trybunał ogłosił uchwalę, odrzu

cającą wszystkie wi zorajsze wnioski obrony i 
obwinionego Daszyńskiego, z wyjątkiem  wniosku 
wezwania na świadka dra Zygm unta Marka.

Policja zawiadom iła trybunał, że Reckiego 
dostaw ić nie może, gdyż w yjechał z Krakowa.

Ś w ia d e k  dr- M a r e k  zeznał, że arty sta  Kar- 
pielowski ucharakteryzow any był tak, iż był po
dobny do p. Daszyńskiego.

Na tern zakończono postępow anie dowo
dowe, poczem przem aw iali: prokurator p. Do
liński, obrońca dr. Heski i obwiniony Daszyński.

!fB IM £  i PIĘKN E B E C E !! kremem  roślinnym .
s ło ik  8 0  c e n tó w .

Jan  łh n a to w ic z
Sklepy wł sne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH, 

ora* we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drognerjacn, sklepach 
i z&ktad&ch fryzjerskich.
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P . Daszyński podczas swego przem ów ienia i 
obraził p rokuratora  p. Dolińskiego, zarzucając j  
mu, że z powodów pryw atnych zarządza kon
fiskatę, za co trybunał skazał obwinionego na 
25 zł. kary. Pieniądze obwiniony złożył zaraz 
do rąk trybunału.

Po ukończeniu rozpraw y, trybunał skazał 
p. Daszyńskiego na 10 t y g o d n i  ś c i s ł e g o  
a r e s z t u  i ponoszenie kosztów sądowych.

Skazany wniósł odwołanie od winy i kary.

Ruch wyborczy.
W  T a r n o w i e  na zebraniu wyborców 

uchw alono na wniosek dra Goldham m era zer
wać zupełnie z komitetem centralnym  i dele
gata na zjazd nie wysyłać. W  Stanisław ow ie 
wniosek taki uczynił dr. Seinfeld, w Tarnow ie 
dr. Goldhammer. Kom entarzy nie potrzeba, n a 
zwiska mówią sam e ze siebie.

W  N o w y m  T a r g u  ukonstytuow ał się 
dnia 14 bm. kom itet przedwyborczy, w ybierając 
przewodniczącym p. Aleksandra Lgockiego, wi
ceprezesa rady powiatowej, jego zastępcą ks. 
dziekana Krawczyńskiego, sekretarzem  p. Wł. 
Rapackiego. Delegatem na zjazd do Lwowa wy
brano  p L g o c k i e g o .

Kom itet wyborczy w C h r z a n o w i e  w y
brał delegatem do Lwowa ks. Józefa S k o -  
(fz y ń s k i e g o, proboszcza z Kościelca.

Z B u c z a c z a  donoszą n a m : Dnia 13 b m . 
odbyło się tu  zgromadzenie wyborców żydów, 
na którem  przem awiał kandydat socjalistyczny 
z III kurji okręgu Kołomyja-Buczacz, dr. Schorr, 
z Kołomyi. Mówca wzywał żydów, aby szli z 
ludem polskim i głosowali na kandydatów  po
stawionych przez nich. Mówca zidentyfikował 
lud polski z socjalistami i wzywał żydów, by 
głosowali na kandydatów  socjalistycznych (to 
znaczy i na niego), jeżeli nie chcą, by po tych 
wyborach wznowiły się zaburzenia Chodorowskie.

Rzucając ową groźbę ur obronie swej kan
dydatury, zapom niał widocznie p. Schorr, że 
rozruchów w Chodorowie wcale nie wywołały 
wybory, lecz straszny wyzysk ze strony współ 
wyznawców pana kandydata. Niechże p. Schorr 
skłoni swych współwyznawców, aby, jak to 
czyni ich przeważna część, nie wyzyskiwali chło
pów, a nigdzie nigdy żadne rozruchy nie wy
buchną, chociażby naw et p. Schorr nie został 
wybrany.

Z K r a k o w a  donoszą, iż odbyło się tam 
w kole mieszezańskiem zgromadzenie starszych 
cechów, m ajstrów  i przemysłowców, oraz dele
gatów  stronnictw a katolicko-narodowego, na 
którem  uchwalono postaw ić z V kurji w K ra
kowie kandydaturę prof. Kazimierza K r o t o -  
s k i e g o .

W  S t a n i s ł a w o w i e  na zgromadzeniu 
wyborczem, zwolanem przez mieszczan, uchw a
lono wysiać delegata do komitetu centralnego 
we Lwowie.

W B o c h n i  na zgromadzeniu wyborczem 
odbytem  dnia 15 bm., na które przybyło około 
50 wyborców, uchwalono nie wysyłać delegata 
do Lwowa

*
* *Polski kom itet centralny w C i e s z y n i e  

uchwalił postaw ić z IV kurji okręgu cieszyń
skiego dra Jana Michejdę, a z V kurji p. Józefa 
Stw iertnię z Kisielowa.

Gospodarstwu, przemysł i handel
— B e l g r a d  17 października. Przy wczo- 

rajszem ciągnieniu 2 % losów serbskich główna wy
grana 90.000 franków, padła'na serję 1697 nr. 31, 
druga wygrana 10.U00 fr. na s. 6555 nr. 8, trzecia 
3.500 fr. na s. 2708 nr. 18.

— Bank rolniczy w e Lwowie. Lwów 17 
października, (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15’ — do 15'50, 
pszenica na termin 14*60 do 1 5 '— ; żyto gotowe 
12*60 do 13 ' —, żyto na termin 12 40 do 13 — ; 
owies obroczny 11‘20 do 12' — , owies na termin 
10*60 do 11 20; jęczmień pastewny 10 40 do 11*20, 
jęczmień brow. 13-— do 13 '60 ; rzepak 26’50 do 
27*— ; rzepak nowy — do — •— ; groch paste
wny 12*— do 13* , groch do gotowania 15’ —
do 18*— ; wyka — *— do — •— ■ bobik •— do
— ; hreczka — — do — *— ; kukurydza nowa
 • _  do —’ —, kukurydza stara — •— do — •— ;
chmiel za 56 kilo — *— do *— ; koniczyna
czerwona 120’— do 140 — , koniczyna biała 80' — 
do 130* — , koniczyna szwedzka — — do — ’— ; 
tymotka 36 — do 44 —.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17 25 do
17’7 ó ; parita s  Tarnopol na termin 16*75 do 17 25.

Usposobienie nie zmienione.
— W i e d e ń  17 października. (G iełda zbo

żow a) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8'19 do 8 20, na 
maj-czerwiec od — — do — *— , nu jesień od 
7-71 do 7 72; żyto na wiosnę od 7’84 do 
7 85, na maj-czerwiec od — do —*— ; na 
jesień od 7’54 do 7‘55 ; kukurydza na maj-czer-
wiec od 5 37 do 5*38, na czerwiec-lipiec od —' —

— , na lipiec-sierpień od — do —  *— ,
na sierpipń wrzcsień od —  •—  do —  • — , n a  wrze-
sień-paździennik od 6 80 do 6 8 5 ; owies na  
wiosnę 1901 r . od 5'88 do 5 ’89, na  maj-czerwiec 
od - * —  do — na Jegień od 5 .66  dQ 5 6 7 . 

rzepak na sierpieti-wrzosit-n od do  • — , na
wrzesień-październik od — • _  do na sty.
czeń-luty od — du — — ; 0-,ej rzepakowy na
wrzesień-grudzień od —' — do *~  • Tendencja
pewna.

-  B u d a p e s z t  17 października. (G iełda  
zbożowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). p sze 
nica na kwiecień od 7'89 do 7 90, na październik 
od 7 '43 -do 7*44; żyto na kwiecień 7*36 do 7-37, 
na październik od 7 06 do 7*07 ; owies na kwiecień 
5 '58 do 5 59, na październik od 5*37 do 5 38; 
kukurydza na maj 1901 r. od 5 05 do 5 07, na 
sierpień od — * — do —1 — ,. na październik od — 
do —r — ; rzepak na wrzesień od —*— do * • 
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna słaba. 
Tendencja słaba.

-  W ied eń  17 października. ( Giełda to
warowa). Cukier surowy od k. 25*— do . Ten
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 39*35 do 
4 1 3 5 . Tendencja silna. Spirytus od koron 43 40 
do —*—• Tendencja słaba.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Londyn 17 października. Dzienniki wie

czorne podają dziś z W aszyngtonu depeszę am e
rykańskiego posła  w Pekinie, który donosi, że

cesarz chiński pod ochroną wojsk am erykań- I 
skich powróci do Pekinu.

Paryż 17 października. W pałacu eli
zejskim odbyła się dziś rada gabinetow a, na 
której uchw alono ustanow ić term in zwołania 
parlam entu  na G listopada. M inister spraw  za
granicznych Delcasse stwierdził, że wszystkie m o
carstw a przyjęły notę francuską w kwestji chiń
skiej przychylnie i uw ażają ją  za podstaw ę dal
szych rokow ań. M inister zawiadomił dalej, że 
Li-hung-czang żołnierzom, należącym do t. zw. 
„Czarnych flag", tudzież wojskom K w ang-si’a, 
które wyruszyły do Kwan, aby udać się stam 
tąd do Szanhi do dworu cesarskiego, rozkazał 
powrócić do K antonu.

Paryż 17 października. W czoraj popo
łudniu doręczył zastępca Niemiec odpowiedź na 
notę Delcassego. Jak dzienniki donoszą, w ysto
suje Delcasse niebawem  nową notę do m ocarstw , 
k tóra ma sprowadzić wym ianę zdań co do in 
strukcji, jakie m ają  być udzielone zastępcom 
m ocarstw  w Pekinie.

Frankfurt nad Menem 17 października. 
Do „Frankfurter Z tg.“ donoszą z Szangaju, że 
cesarz Kwangsu przybył do Singaafu.

Tientsin  17 października. Now om iano- 
wany poseł angielski S a t o w  dziś rano udał 
się do Pekinu. K ontyngent angielski, k tóry jest 
w drodze do Paotingfu, dotarł aż do Tulisu. 
Przybył tu dziś angielski oddział balonowy.

Londyn 17 października. „Times donosi
0 zgromadzeniu dyplom atów  w Pekinie w dniu 
12 bm., na którem  ustanow ione zostały nastę
pujące w arunki i żądania dla rozpoczęcia roko
wań pokojowych, jakkolwiek form alna 'uchw ala 
nje z a p a d ła : U karanie winnych urzędników, za
płacenie odszkodowania, zniesienie fortów w Ta- 
ku praz wszystkich innych fortów położonych 
pomiędzy T ientsinem  a morzem, zakaz im portu 
broni palnej, ustanow ienie stałej straży dla po
selstw, zniesienie ezunglijamenu, zam ianow anie 
chińskiego m inistra spraw  zagranicznych, zawie
szenie egzaminów państwowych na 5 la t we 
wszystkich tycli prowincjach, w których inordo- 
dow ano cudzoziemców, wkońcu gw arancja dla 
norm alnego znoszenia się z rządem i cesarzem 
chińskim. — Osiągnięto również porozum ienie 
co do żądania, aby wszystkie te w arunki, jeżeli 
rząd chiński na nie się zgodzi, były publicznie 
ogłoszone zapom ocą edyktów cesarskich.

„S tandard" donosi, że bokserzy w prowincji 
Szantung w racają do swoich siedzib. 12.000 
bokserów zostało pobitych i do ucieczki zm u
szonych przez 5000 chińskich wojsk cesarskich.

Londyn 17 października. Podług donie
sienia nadeszłego z T ientsinu, wojska francuskie 
dotarły w dniu 15 bm. do Paoting-fu. Chińczy
cy oddali im miasto bez oporu. Poniew aż wy
praw a do Paotnigfu była już dawniej zapowie
dzianą, urzędnicy chińscy i inni m ajętniejsi o- 
bywatele opuścili miasto, zabrawszy wszystkie 
kosztowności. Miasto jest praw ie opuszczone. — 
Do Szangaju nadeszła wiadomość, że wicekról 
Liu-kuni prosił R oberta H arta , aby uczynił 
wszystko co może dla przywrócenia norm alnych 
stosunków.

„Times" donosi z dnia 15 bm., że dw ór 
cesarski przybył już do Singan-fu. W iele okrę
tów  z ładunkam i złota, środków żywności i bro
ni przybywa codziennie do Singan-fu. Okręty te 
przybyw ają z prowicji Jangtse.

To sam o pismo donosi dalej, że dochody 
Oowe z N iu-tszwang dostają się obecnie do rąk 
R osjan. Między Rosją a Chinam i m a obecnie 
nastąpić um ow a co do tych pieniędzy. Gdyby 
inne m ocarstw a poszły w tym  względzie za 
przykładem Rosji, wówczas Chiny nie będą 
w stanie zapłacić odsetek od pożyczek.

Londyn 17 października. „S tandard" do
nosi z T ie n ts in u : Należałoby zagrozić cesarzo- 
Wej-wdowie i cesarzowi chińskiemu, że — jeżeli 
nie pow rócą z dworem do Pekinu — wojska 
sprzym ierzone zburzą groby ich przodków i o- 
balą dynastję M andżurów. Taka groźba byłaby 
bardzo skuteczną.

H o n g k o n g  17 października. Pow stanie 
w Kityleng trw a dalej. Pow stańcy m aszerują w  
kierunku do rzeki W schodniej. A dm irał Ho nie 
chce wyruszyć, pomimo, że ma do dyspozycji 
4 tysiące ludzi. W ojska angielskie przybyły na 
granicę, gdzie rozbiły obóz.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego").
Londyn 17 października. Lord R oberts 

telegrafuje z P re to rji 15 b. m., że jenerał French
1 pułkownik M ahoń w ostatnich dniach stoczyli 
kilka znaczniejszych potyczek z Boerami, którzy 
każdym razem zostali pobici, jednakże i Angli
cy ponieśli dotkliwe stra ty  w ludziach. Padło 
mianowicie kilku oficerów i kilkunastu żołnie
rzy, a 25 żołnierzy i 3 oficerów jest rannych.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Ruch wyborczy.
P ra g a  17 października. Na zgrom adze

niu wyborców z Naczeliradec, przem awiał lir. 
Karol N o s t i c, przywódca stronnictw a ezesko- 
kaloliekiegu, zapewniając, że szlachta konserw a
tyw na solidarną jest w p r a w n o - p a ń s t w o -  
w y c h  celach z ludem czeskim, że jednakże 
sprzeciwia się każdemu gwałtownem u w ystąpie
niu i że przekonaną jest, iż bez sprzym ierzeń
ców nie da się nic dla Czechów osiągnąć. Dla
tego o s t r z e g a  Czechów przed obstrukcją i 
wszelkimi gwałtownym i środkam i.

W iedeń 17 października. „Y aterland" 
donosi; Kilku byłych członków rady państw a i 
posłowie katolickiego stronnictw a ludowego pp. 
K athrein, Ebenhoch, Fuchs i Dipauii zbierają 
się dziś na narady, celem ustanow ienia wspól
nych zasad dla kam panji wyborczej.

Minister w ojny Krieghammer udał się dziś 
na dłuższy pobyt do Sem mering.

Z trybunału kasacyjnego.
W iedeń 17 października. Na wczorajszej 

rozprawie przed trybunałem  kasacyjnym w p ro
cesie wielickiej kasy oszczędności, po adw oka
cie Grossie,— który bronił W im m era,— przem a
wiał w obronie oskarżonego Markusa Blatta, 
adw okat wiedeński dr. Mi k o c  k i. Na wstępie 
zaznaczył, że proces kasy oszczędności w W ie
liczce, wywołał wielkie zainteresowanie także 
poza granicam i Galicji. Klient mówcy w sp ra 
wach, które są przedm iotem  procesu, brał tylko

bardzo mały i podrzędny udział. Mowc-a kryty
kował następnie pytania postaw ione przysięgłym 
i dowodził, że one nie odpow iadały aktow i 
oskarżenia.

N astępny mówca adw okat dr. H o e n i g s -  
m a n n w obronie Seidcnfraua wywodził, że 
klient jego tylko żartobliw ie nazywany był dy
rektorem  kasy oszczędności w Wieliczce, w rze
czywistości zaś pośredniczy! jedynie między ka
są, a starającym i się o pożyczki. Mówca w dal
szym ciągu krytykuje cały przebieg rozprawy 
krakowskiej, i twierdzi, że robiła ona wrażenie, 
jakoby wyrok już był z góry nłożony.

Z kolei zabrał głos generalny prokurator 
dr. G i r l  j e r  v. K l e e b o r n  i mówił praw ie 3 
godziny. Ządai odrzucenia wszystkich wniosków 
obrony, jako zupełnie nieuzasadnionych i przy
znał tylko bardzo m ałą wartość sprzeciwom, 
wniesionym przez adw okatów . Zauważył zresztą 
generalny prokurator, że postępow anie przed 
trybunałem  kasacyjnym nie może wchodzić 
także na pole k w e s t y j  d o w o d o w y c h  i 
faktycznych. Oczywiście, że trybunał kasacyjny 
ma praw o w drodze nadzwyczajnej rewizji w 
myśl §. 362 zająć się także m aterjalną stroną 
procesu, jednakże w tym w ypadku — zdaniem 
generalnego prokuratora — jest to rzeczą zu
pełnie zbyteczną. Mówca dom aga się też od
rzucenia zażalenia nieważności.

W  dalszym ciągu s\yoich wywodów, gene
ralny p rokurator zastrzegł się także przeciwko 
zarzutom , poczynionym przez obrońców, co do 
przeprow adzenia rozpraw y krakowskiej.

Po tem  plaidoyer przem awiał jeszcze im ie
niem obrońców  dr. G o l d h a m m e r .  O godz,
4 po południu rozpraw ę odroczono do dzisiaj. 
W yrok zapadnie dzisiaj około godziny 2 po 
południu.

W iedeń 17 października. T rybunał pod
wyższył karę Kompitowi, Kochowi i Nowackie
mu do 5 lat, innym  zatwierdził karę według 
wyroku pierwszej instancji.

Sprawa Thomanna.
W iedeń 17 października. Dla ilustracji 

depeszy korespondenta „Timesa" o rzekomych 
nietrafnych rozkazach, w ydanych swego czasu 
przez zmarłego kapitana T hom anna, „W iener 
A bendpost" reprodukuje depeszę francuskiego 
posła w Pekinie, Picliena, z dnia 7 sierpnia 
br., w której pow iedziano: „Trzym am y się je 
szcze dzięki heroizmowi żołnierzy francuskich i 
austro-węgierskich." „W . A bendpost" dodaje od 
siebie, że depesza ta  stoi w jaskraw ej sprze
czności z doniesieniami korespondenta „Time
sa." Jedno już dziś m ożna powiedzieć, że, jeżeli 
z powodu komendy wojsk międzynarodowych 
w Pekinie objawiały się z osobistych pobudek 
płynące różnice zdań, to jest faktem, że śp. ka
p itan  T liom ann przez wszystkie oddziały wojsk, 
aż do chwili bohaterskiego zgonu swego, uw a
żany był jako rzeczywisty dowódca operacyj 
wojskowych w Pekinie. T ak  samo jest faktem 
niezawodnym, że T liom ann rozkazów swycli nie 
wydawał na w iatr, lecz tylko na podstawie do
kładnie zbadanych i wiarygodnych informacyj.

Okoliczność, że w ostatnich operacjach w 
Chinach wojska austro-w ęgierskie nie biorą 
udziału, wyjaśnia „W ien. A bendpost" tein, iż 
obecnie, kiedy już jest dość wojsk lądowych 
angielskich, niemieckich i włoskich, nie zacho
dzi potrzeba, aby żołnierze austro-węgiersey, 
którzy należą tylko do oddziału m arynarki, ucze
stniczyli w operacjach, odbywających się w wię- 
kszem oddaleniu od wybrzeży. Główny oddział 
austro-w ęgierski znajduje się w Pekinie, m ała 
część w Tientsinie, a kilka innych drobniejszych 
oddziałów pozostaw iono jako straże flag austro- 
węgierskich na fortach zabranych.

Posiedzenia Wydziału 
Związku przemysłowców austriackich.

W iedeń 17 paździejnika. Na wczorajszem 
posiedzeniu wyćTziału wielkiego centralnego zwią
zku przemysłowców austrjackich, na które przy
słały zastępców praw ie wszystkie związki we 
W iedniu i na prowincji, przyjęto z zadowole
niem do wiadomości spraw ozdanie o przed
wstępnych robotach około autonom icznej taryfy 
celnej, przeprow adzonych przez połączone izby 
handlowe. Po wyrażeniu jednogłośnie podzięko
w ania za to  wiedeńskiej izbie handlowej, n astą 
piło z kolei spraw ozdanie o krokach, jakie pre- 
zydjuni związku zamyśla uczynić w spraw ie 
węglowej, poczem uchwalono petycję w sprawie 
budowy dróg wodnych.

Sekretarz G r u n z l  om awiał następnie pro
jekt ogólnych przepisów ochronnych dla zakła
dów przemysłowych, w ypracow any dla komisji 
zapobiegania wypadkom, przez centralny inspe
ktorat przemysłowy. Mówca na kilku przykładach 
wykazywał niemożliwość przeprow adzenia nie
których postanow ień projektu. Zebrani uchwalili 
wystosować do komisji dla zapobiegania w y
padkom  opinję, w myśl referatu powyższego.

Dr. L i c h t  referował spraw ę ograniczenia 
pracy robotników  pomocniczych dzieci i kobiet, 
które to ograniczenie inspektorzy przemysłowi 
m ają zam iar w życie wprowadzić. W ydział w tej 
mierze uchwalił rezolucję, w której ubolewa, że ta 
kie projekta byw ają z urzędu podaw ane do p u 
blicznej w iadom ości, zanim fachowy związek 
przemysłowców, oraz rada przemysłowa, nad 
nimi obrady przeprowadzi.

Wybory w  Anglji.
Londyn 17 października. W ybory do 

izby gmin skończone, z wyjątkiem  jednego. 
W ybrano  332 konserwatywnych posłów, 69 
nnionistów , 186 liberalnych i zastępców robo
tników, 82 nacjonalistów . Większość rządowa 
wynosi 132 głosów.

Katastrofa budowlana.
ProŚcieJÓW (Prosnitz) na M orawach 

17 października. Przy budowie nowego gim na
zjum czeskiego, spadła tu  dziś nowa, dopiero co 
ustaw iona fasada gmachu i ciężarem swoim 
przywaliła pracujących robotników . Pięć osób 
zginęło na miejscu, dziesięć odniosło ciężkie 
rany. Jeden z rannych um arł w drodze do 
szpitala.

P ro śc ie jó w  (Posnitz) na M orawach 
17 października. W skutek zawalenia się górnej 
części fasady budującego się tu ta j gim nazjum  
czeskiego, spadio z rusztow ania 10 robotników , 
z których 7 zginęło, a 3 poniosło ciężkie skale
czenia, dwaj z nich są śm iertelnie ranni. 
W  liczbie ciężko skaleczonych znajduje się także 
dozorca budowy. Śledztwo wdrożono. W ypadek 
nastąpił praw dopodobnie przez oderw anie się

niewyseimiętego jeszcze gzemsu, wskutek wczo
rajszego deszczu. Rzekom o miał dozorca, mimo 
przestróg budowniczego, zarządzić dalszą robotą 
w miejscu zagrożonem.

Zamach dynamitowy.
K lausenburg 17 października. Na tu 

tejszy ratusz, w którym  znajduje się lakże urząd 
policyjny, urządzono zam ach dynam itow y. Do 
policji zostało wezwanych 14 robotników  z ko
palni węgla w Saigo-Tarjan. Robotnicy ci pod
łożyli pod bram ę ratusza dwa naboje dynam i
towe, które na szczęście dość wcześnie odkryto. 
Ronotnicy przeczą, jakoby te naboje podłożyli, 
lecz przy jednym  z nich znaleziono taki sam 
nabój.

Na karą śmierci.
Grudziądz 17 października. Tutejszy 

sąd przysięgłych skazał czterech a resz tan tó w : 
Kurza, Wierczoclia, N eum ana i Silińskiego, któ
rzy usiłując uciec z więzienia, zamordowali do
zorcę więziennego, na karę śmierci.

Przeciw ruchow i kobiecemu.
W iedeń  17 października. Profesor dr. 

Chrobak przy rozpoczęciu sw ych wykładów wy
powiedział mowę przeciw teraźniejszem u rucho
wi kobiecemu.

„Kobieta — mówił dr. Chrobak — jest du
szą rodziny. Powołaniem  kobiety jest, aby była 
m atką i mężowi w ten sposób życie uprzyje
m niała, ażeby milej m u było ponosić tak  wiel
kie ofiary dla utrzym ania rodziny. To jest ideal
ny stosunek kobiety w rodzinie, w której ona 
tworzy jnm etum  fixum . Jednakże obecnie tak 
się nie dzieje, w obecnych czasach kobieta b a r
dzo często zmuszoną jest pom agać mężowi przy 
zarobku. Z tego powodu stosunki rodzinne 
znacznie się pogorszyły, wychowanie dzieci, s ta 
je się jak najgorszem. Oprócz tego liczba m ał
żeństw w ostatnim  czasie znacznie się zm niej
szyła, a zwłaszcza m ałżeństw z miłości. Z po
wodu tego cały ruch kobiecy śledzę z holem, 
albowiem  widzę, że wraz ze wzmaganiem się 
tego ruchu upada rodzina."

Mówca om awiał w dalszym ciągu spraw ę 
przypuszczenia kobiet do studjum  medycznego 
i zaznaczył, że mimo wszelkich tw ierdzeń, iż 
kobieta nadaje się do tego zawodu, zawód le- 
karsui nie odpow iada siłom kobiety.

Choroba cesarzową; F ryd eryk ow i.
Kolonja 1 października. Do „Koeln. Ztg." 

donoszą, iż stan  zdrowia cesarzowej-wdowy nie
mieckiej Fryderykowej budzi poważne obawy i 
katastrofa nie jest wykluczoną, tem bardziej, źe 
czynność serca jest u niej bardzo osłabiona.

Rewolucjoniści macedońscy.
B u k a r esz t  17 października. Sędzia 

śledczy ukończył już śledztwo a p rokura to r wy
gotował akt oskarżenia przeciw 24 osobom, o- 
skarżonym  o współudział w zam ordow aniu prof. 
M ihaileanu. 13 z oskarżonych znajduje się poza 
granicam i R um unji. Między nim i s ą : Sarafów , 
Konaczew, Petrów  i inni wodzowie m acedoń
skiego komitetu rewolucyjnego.

Śledztwo przeciw anarchistom.
N ow y Jork 17 października. Dnia 6 

bm. sądy am erykańskie rozpoczęły śledztwo prze
ciw anarchistom , mieszkającym w Patersonie, 
aby stwierdzić, czy anarchiści tam tejsi w isto
cie uknuli spisek, na życie króla H um berta i 
wysłali Bresciego, aby m ordu dokonał. Sąd na j
wyższy wydelegował do przeprow adzenia śledz
twa adw okata Trim blego, który w łada językiem 
włoskim. W  pierwszym rzędzie będzie Trim ble 
starał się dociec, jaką rolę w spisku odgrywał 
fryzjer Quintavalle, który, jak w iadom o, areszto
wany został we Włoszecli jako współwinny w 
zbrodni Bresciego. W  spraw ie tej przesłuchani 
zostaną także anarchiści zamieszkali w Ho- 
boken.

Śledztwo to i z tego względu zasługuje na 
uwagę, iż zdarza się to po raz pierwszy, że w 
Stanach Zjednoczonych rozpoczęto śledztwo z po
wodu zbrodni popełnionej w Europie. Niektórzy 
pow ątpiew ają, czy śledztwo .wyda jaki rezultat, 
gdyż zaczęto je  późno i anarchiści, zawikłani w 
spisek, mieli dość czasu zatrzeć za sobą wszelkie 
ślady.

W iedeń 17 października. „W iener Ztg" 
og łasza: M inister skarbu zam ianow ał zarządcę 
górniczego, W incentego Gruszeckiego, sekreta
rzem skarbu dla oddziału salin w lwowskiej 
krajowej dyrekcji skarbu.

B u d a p esz t  17 października. „Pesti N ą- 
plo" donosi, iż następcą hr. Revertery, na po
sadzie am basadora przy W atykanie, będzie hr. 
A lbert Apponyi.

Berno mor. 17 października. Cesarz 
zatwierdził w ybór dra Augusta W iesera na bu r
m istrza Berna.

Berlin 17 października. „Berliner T ag- 
blatt" zaprzecza doniesieniu o dzierżawie wyspy 
na morzu Czerwonem.

Berlin 17 października. Dzienniki dono
szą, że rada związkowa zajm uje się projektem  
ustawy, dotyczącym zakazu przyjm ow ania w 
Niemczech austrjackich talarów  związkowych 
(Vereinsthaier), od dnia 1 stycznia 1901 z tem. 
że do 31 m arca 1901 talary te  będzie jeszcze 
można wymieniać w kasach państw a niem ie
ckiego na marki, a mianowicie w stosunku 1 
ta lara  do 3 m arek.

Drezno 17 października. S tan  zdrowia 
króla Alberta, cierpiącego od dłuższego czasu 
na chorobę pęcherza, pogorszył się.

Londyn 17 października. M aster of Rolls 
lord  Alverstone, zam ianow any został w miejsce 
zmarłego Russela szefem sądow nictw a (lord 
chief-justice).

Paryż 17 października. W  „forcie Cha- 
brol" przeprow adzono rewizję dom ową i skon
fiskowano papiery, z których wynika, że na 
nowo ukonstytuow ano ligę antisem icką, co jest 
sprzeczne z ustaw ą.

Paryż 17 października. O rokow aniach 
w kwestji prem ij cukrowych słychać, że narady 
między delegatam i Niemiec i A ustro-W ęgier 
z jednej, a F rancji z drugiej strony, jeszcze 
trw ają . O praw dopodobnym  wyniku tych narad  
w yrażają się bardzo pesymistycznie. Jak się 
zdaje, zostanie u trzym any status quo i nie 
przyjdzie naw et do zwołania zam ierzonej kon
ferencji w Brukseli.

H aa ga  17 października. Dziennik urzę
dowy zamieszcza proklam ację o zaręczynach kró
lowej W ilhelm iny z Henrykiem księciem Me- 
klemburgsko-Szweryńskim .

S ztokholm  17 października. Król Oska 
zachorował niebezpiecznie. S tan  jego budzi p o 
ważne obawy.

Nowy Jork 17 października. Jak Biuro 
R eutera donosi, w kołach dobrze poinform ow a
nych panuje przekonanie, że ponow ny w ybór 
Mac Kinleya je s t’ zapewniony, chyba, że zda
rzyłoby się coś nadzwyczajnego i wcale nieprze
widzianego.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Z fizykatu miejskiego otrzymujemy nastę

pujące pismo: Staia komisja zdrowotna miejska od
była dnia 6 bm. posiedzenie, na którem rozstrząsano 
sprawę panującego w  mieście duru brzusznego (ty
fusu) i jego przyczyny, sprawę badania chemicznego 
i bakterjologicznego wody studziennej i spożywek, 
nadzór sanitarny nad studniami w mieście i regula
min czyszczenia kanałów, poczem uchwalono szereg 
odnośnych wniosków.

Nowa komunikacja. Kolej elektryczna ma 
być przeprowadzona przez Pireneje. W ministerstwie 
francuskiem złożono już kilka planów, a najwięcej 
szans powodzenia ma plan inżyniera Rouviere, pro
jektujący przeprowadzeni Iinji od Loridy na grun
cie hiszpańskim do doiiuy Aranu we Francji. Siiy 
elektrycznej dostarczyłyby na ziemi francuskiej wo
dospady wyższej Gąronny, a na hiszpańskiej prąd 
rzek Noguera-Ribagazzana. Podobno zgłosiło się już 
nawet towarzystwo niemieckie, które chce projekt 
ten urzeczywistnić.

Wiadomości g iełdo, e.
Wiedeń 17 pażdziem . Zamknięcie giełdy godz. ii m. 30■ 

Akcje austr. Zakl. kredyt. 645-75, Akcje węg. Zakł. kred- 
646 - - ,  Akcje Anglobanku 268 '— , Akcje Unionbanku 
529 — , Akcje Laenderbanku 405-50, Akcje B ankvereinu 
453-— , Akcje Bodencredit 840 '— , Akcje gal. Banku hipo
tecznego — •— , Akcje kolei państw. 643-50, Akcje kolei 
połudn. 106-75, Akcje tram w . lit. a) 265’— , lit. b) 
269-—, Akcje kol. E lbethal 455 '— , Akcie kol. Północnej 
60'40, Akcje kol. Czerniowieckiej — ■—, Akcje Alpiny 
412'— , Akcje R im a Muranji 503 '— , Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1658 '— tow. — .— , Akcje fabryki broni 293-— . 
Akcje tureckie tytoniowe 294 '— , Oblig węg. indem c, 
90'— , R enta  m ajow a 96'90, A ustr. ren ta  koron. 97-25, 
W ęgierska re n ta  koronowa 90 05, 56 1. listy  Tow. kred, 
ziems. 90 20, 4 proc. listy B anku kraj. 92'— , 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 98-75, 4 proc listy  B anku hip. 9 0 '—, 
4 i pół proc. listy B anku hipot. 98-50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109-50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 95-45, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 90'75, 4 proc. po
życzki m. Lwowa 88'50, Losy tureckie 102-75, Marki 
118-—, R uble 255-75.__________ ________________________

Przyjechali do Lwowa.
dnia 17 października 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3, pierwszo
rzędny h o te l, kaw iarnia i restauracja. Prof. dr. J. Ro- 
senblat z Krakowa. F. SŁyliuski z Wojnicza. J. F, Gretz 
m aclier z Nowego Sącza. K. Z ipser z H ohenm auth. R. 
Morawski z Sarnik. W. Świeżawfecy z Uhrynowa. H. Ja- 
nntla  z Opawy. Z. Kaudisch z Zagrzebia. S. G uterm ann 
z Kamnitz. O. Blum en z W iednia. E. Krusczewski z 
Hanau. J. Folwarczny z Ranischau. Z. Patrasiński z 
M arienbadu. W. Zamłynowski z Pilzna, i K. Olszyński z 
Neapolu. J. Kuczkowski z Salzburga.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. S. Potocka ze Stopniża 
szlacheckiego. Hr. K. Moszyński z W arszawy. Hr. F. 
Czosiiewski z Ożoinli. Ks. S. Lubomirski z Równego. U r . 
M. Hormuzaki z Czerniowiec. J. Meier z W iednia. A. 
Frenzel z Gorlic. S. Żeromski z Kijowa. Dr. J. H efanslli 
ze Stanisławowa. S. Piotrowski z Królestwa Pol. J  Dem- 
binski z Radziechowa. Dr. Z. Zdunowicz z Podola ros. 
J. Mellrop z Berlina. C. Pelkisch z W iednia. E. Laifon z 
Paryża. G. Soulier z Berlina. W. Olszewska z Rosji. W. 
T. Kitko-Sokołowska z Odessy. K. R. Sehw arzberg z 
Kołomyi.

Nadesłane.
(Rubryka ta me pochodzi od redakcji, która tez me bierze 

n a  siebie żadnej za n ią odpowiedzialności)

Specjalista i korespondent dla języka francuskiego.
były nauczyciel języka francuskiego w szkole sztuk i 
rzem iosł w Lille, obecnie nauczyciel uniwersytecki, u rzą
dza kursa zbimowe języka francuskiego dla początkuj:^ 
cycli jakoteż kursa wyższe. — Ulica T rybunalska, zgło
szenia od 7—8 wieczorem. -

Dr. Kazimierz Kruszyński
b. sekundarjusz szpitali wiedeńskich, b. elew klinik 
Schnitzlera i Chiarego w W iedniu, F renkla w Berlinie i 
Fauvela w Paryżu, ordynuje w chorobach płuc i gardła 

od godziny 3 —5 popołudniu 839
ulica Akademicka I. 16. I. piętro. Telefon 165.

P ow róciłem .

Dr. Adolf Lukas
ulica Blacharska 1. 8, I. piętro. 835

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska 1. 6

składające się z kilku'oddziałów , w których wykonuje się: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sam i pracownicy jak po
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 31

Dr. dentysta Wiktor Jankowski
Dr. Zenon Lenko

b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 
na oddziale chirurgicznym  w szpitalu powszechnym

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g ic z n y c h

od godziny 3—5 popołudniu.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Józef Zakrzewski
przeprowadził się na ulicę Akademicką 

liczba 28. 821

jako dobrą i pewną lokację
polecamy: 68

47, listy nip#,, -"le koronowe 
4 V / C list) hipoteczne 
5°/, listy hlpeteozse premiowane 
40/, listy Tsw. kredyt ziemskiego 
47(7, listy Banks krajswegs 
47, listy Baska krajowego 
5 i, obligacje komnaaloe Banko kratowego 
47. psżyozkę krajswą 
47, gal. ebllgaoje propluscyjne I wszelkie 

renty państwowe.
Nadto po lecam y:

Akoje gallo. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery te sprzedaje I kapuje po sajdekładoiejsrye. kursie 

dziennym.
KANTOR WYMIANY

0. k. sprz. akcyjnego Baska gallo. hipeteoznegj

C o l o s s e u m

J& ST  TEATR ROZMAITOŚCI I g a s
pod dyrekcją 350

E R N E S T A  T H O R N A

C o d z ie n n ie  ś w ie tn e  p rz e d s ta w ie n ia  (w  n ied z ie lę  d w a  p rz e d s ta w ie n ia ) , 
Występy p ierw ssortę  ’nych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-mej w i e c z ó r .
Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ul. Karola Ludwika 9.
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MĘCZENNICA PYCHY.
P O W I E Ś Ć

PR Z E Z

V . M O N N IO T A .

— Mój ojciec! — krzyknęłam.
Ojciec nie przebudził się już więcej.
Nawpól nieprzytom na opadłam  na poduszki, 

w ybuchając spazm atycznem  łkaniem . Gdym się 
uspokoiła nieco, zażądałam  widzieć ojca.

Tenże sam  spokój i m ajestat, co i dnia 
poprzedniego, prom ieniał na jego wypogodzonem 
czole żaden zbłąkany prom ień słoneczny nie 
barw ił go ułudnym i pozoram i życia. Żółty i po
sępny blask grom nic użyczał woskowej barw y 
licom Zesztywniałym.

Umarł... o B o że!., a to  błogosławieństwo, 
którem  niebacznie w zgardziłam ? Czy on z wy
sokości nieba udzieli go w yrodnej córce, która 
poszła na bal w tedy, gdy ojciec k o n a ł!...

Zdruzgotana skruchą, padłam  na kolana 
u stóp śm iertelnego łoża. Byłabym w tej chwili 
z rozkoszą poświęciła w szystko: młodość, pię
kność, bogactwo, byle tylko uczuć dłoń jego, do
tykającą mego czoła, byle z u st tych, m artw ych 
i zam kniętych na zawsze, usłyszeć słowa miło
ści i napom nienia, a choćby i zasłużonych wy
rzutów .

Ale ciszę śm ierci przeryw ały tylko głośne 
m oje, konw ulsyjne łkania, którym  po raz p ier
wszy echem współczucia nie w tórow ało to serce 
tak kochające niegdyś, a dziś m artw e i uspoko
jone w skostniałej piersi. M usiano mnie prze
mocą oderwać od łoża i bezprzytom ną wynieść 
z pokoju. Zdrowie moje wielkie wzbudziło oba
wy; zgon ojca opłakałam  stokroć więcej niż 
śm ierć matki.

Opuścili m nie oboje, niezrów nani opieku- 
kunowie sierocego mego dzieciństw a! Opuścili 
m nie... a bez nich, cóż mi już pozostało na 
ś wiecie ?...

W tedy to po raz pierwszy zadałam  sobie 
pow ażne pytan ie : czy kocham mego m ęża?

Mogłam w ątpić o tem , sądząc ze strasznej

próżni, jaką  uczułam  nagle dokoła sienie. Zda
wało mi się, że żadne uczucie nie potrafi już 
wypełnić mego serca; że dokoła otacza mnie 
pustynia. Miłość A lberta nie przywiązywała mnie 
do św iata; przyjm ow ałam  obojętnie jego s ta ra 
nia i pieczołowitość, ale nie znajdow ałam  w nieb 
pociechy ani ulgi w sm utku. Milszem mi było 
tow arzystw o H ortenzji, a największą pociechę 
przyniosłaby obecność panny Marty, gdybym 
mogła przemódz dum ę sw oją i na w iernem  jej 
sercu wypłakać wszystkie łzy bolu i spóźnionej 
skruchy.

W ychodząc zamąż, m iałam  tylko na wzglę
dzie św iatow ą m oją przyszłość; chciałam zape
wnić sobie przyjem ną i wygodną egzystencję, 
w której kaprys i fantazja jedynym  były mym 
kierownikiem . Do tej pory powiodło mi się 
w zupełności; A lbert upojony został moimi 
trym fam i, których sława spadała także na niego. 
Nic me zakłócało naszych dobrych stosunków,, 
k tóre nigdy jednak  nie zbliżyły serc naszych do 
siebie. Zresztą w tych w arunkach tak łatwo 
było żyć w zgodzie; widywaliśmy się tak  mało, 
A lbert z wyszukaną grzecznością uprzedzał 
wszystkie moje życzenia, głosił też wszędzie, iż 
dzięki mnie jest najszczęśliwszym człowiekiem 
pod słońcem.

Ja wszakże nie podzielałam jego złudzeń. 
Nie napróżno panna M arta przez tyle lat otw ie
rała mi oczy pa praw dę. Nie przyznawałam  się 
do wad moich, nie starałam  się z nich popra
wić, ale usiłowałam  przynajm niej je ukryć.

R ozum iałam  dobrze, że wcześniej czy pó
źniej, mąż mój musi się rozczarować i chcia
łam  o ile możności odwlec tę chwilę; wiedzia
łam, że przyjdzie czas, iż nie potrafią dłużej 
zapanow ać nad  przymusem, jaki sobie zada
wałam

Oddając się z całym zapałem  rozrywkom 
światowym , pozwoliłam mu łudzić się przekona
niem, że są mi milsze, jeśli on je  podziela 
zemą.

Było to tylko w części praw dą; ale za po
mocą tego udaw ania podtrzym yw ałam  bajkę 
m ałżeństw a z miłości, w którą  św iat uwierzył 
i A lbert także.

Zresztą, jeżeli on był dum nym  ze swojej

pięknej, m łodej żony, to  i ja  nie mogłam  po
wstydzić się mego w yboru. A lbert obok pię
knej powierzchowności, posiadał wiele u jm u
jących zalet serca i umysłu; miał praw y i szla
chetny charakter, ale uprzedzający aż do prze
sady, wrażliwy, pełen zapału, był skłonny do 
przypisyw ania wszystkich cnót i zalet osobie, 
która mu się spodobała od pierwszego wejrze
nia. S taw iał ją  odrazu na piedestale, czynił 
z niej rodzaj bóstwa. T rw ało  to, dopóki czar 
nie rozwiał się, a ubóstw iana istota nie okazała 
się w oczach jego zwykłą śm iertelniczką. W tedy 
rozczarowanie jego nie miało granic; spadając 
z wysokości ideału na ziemię, rzucał się w prze
ciwną ostateczność i przesadzał złe, jak poprze
dnio przesadzał był dobre. Żal, iż dał się złu
dzić fałszywymi pozorami, drażnił go, przecho
dząc niem al w  nienawiść; wówczas uw ażał za 
wrogów tych, z którym i niedaw no przyjaźnił się 
gorąco Przez brak przezorności i energji, grze
szył nieraz to  sercem, to  umysłem.

Będąc kawalerem , kochał się nieszczęśliwie 
kilka razy. Znanym  był w świecie ze zmiennego 
usposobienia. Ja jedna nie słyszałam o tem , bo 
nie dopuściłam do siebie życzliwych osób, goto
wych mnie przestrzedz. Możebym się była za- 
wacbała przed zawarciem  m ałżeństw a, które 
złączyło nas nierozerwalnie. C harak ter męża 
mego staw iał mnie nad brzegiem przepaści, bo 
mogłam być kochaną pod tym  tylko warunkiem , 
abym  nigdy nie dała poznać, jaką  w istocie 
jestem .

Śm ierć mego ojca, odosobniając nas od 
św iata, staw iała nas wobec siebie w położeniu, 
które m usiało wywołać rozdarcie ostatnich za
słon złudzeń; boleść jednakże m oja, spotęgow ana 
w yrzutam i sum ienia, utrzym ała m nie czas jakiś 
na dawnem  stanow isku i wywołała gorące 
współczucie męża.

Nie pomyślał jeszcze badać m nie wtedy, 
gdy ja  już zaczęłam skrycie obserw ow ać jego 
charakter; do tej pory zw racałam  tylko uwagę na 
urodę i dystynkcję, na w ykw intny strój i zrę
czność z jaką  jeździł konno lub prow adził ko- 
tyljona. Przyw iązanie jego poczytywałem  dotąd 
za powierzchowne uczucie, a uprzedzające s ta 
rania, jakiem i m nie otaczał, za prosty  objaw

wrodzonej grzeczności. Przekonaw szy się, że ko
chał mnie szczerze i prawdziwie, przeraziłam 
się niem al, bo czułam, iż nie wypłacam  mu się 
rów ną m iarą, że przyjdzie czas, kiedy A lbert 
m ój sam  to spostrzeże. Tym czasem  podw ajał 
on uprzejm ość i troskliwość, nie użalając się 
nigdy na to, że przez czas trw ania  żałoby za
przestał bywać w świecie.

— Do tej pory nie żyliśmy wcale jedno 
dla drugiego — rzekł raz do m nie. — Przyznaj, 
droga Rafaelo, że nasze miodowe miesiące są 
nfiłe, choć rozpoczęły się za późno?

— I pod sm utnym  prognostykiem  — od
parłam  wymijająco.

— To praw da, ukochana m oja; ale jeżeli 
straciłaś dobrego ojca, to  pozostał ci kochający 
mąż. Nie jest-że to  dla ciebie m ałą pociechą?

— Te dwa uczucia nie dadzą się nigdy 
porów nać z sobą.

— Ja jednak nie lękam się tego porów na
nia. Pojm uję, iż poniósłszy tak wielką i niepo
w etow aną stratę, oddana jesteś wspom nieniom . 
Cześć, jaką  oddają jego pamięci, jest po
wszechną.

Tu ją ł mi opow iadać, z jakiem  głębokiem 
uznaniem  m ówiono na dworze i w całem m ie
ście, o moim ojcu. Przeczytał mi nekrologi d ru 
kowane we wszystkich pism ach, najrozm aitszych 
odcieni politycznych. Pow tórzył, iż olbrzymi 
tłum , złożony z całej arystokracji, kleru i ubo
gich, towarzyszył konduktowi pogrzebowem u, aż 
do bram  familijnego grobu naszego.

Te szczegóły pocieszały mnie i drażniły 
zarazem ; sercu m em u przynosiły one pew ną 
ulgę, ale dum a moja cierpiała srodze... Żałowa
no ogólnie osieroconej córki księcia d ’Areva, 
a wiele bjografij wzm iankowało o jedynej dzie
dziczce wielkiego, kastylskiego rodu, który wy
gasł po mieczu. Szacunek i cześć, jaką otaczano 
zmarłego, spadał także na mnie. Jakże gorąco 
pragnęłam , aby mąż do nazwiska naszego do
łączył nazwisko d’A revów ! Ileż to  razy prośba 
ta  rw ała mi się na usta, ale nie m iałam  odwagi 
jej wypowiedzieć, bo A lbert wiedział, że nie 
byłam córką księcia. Okrutnie bolałam  nad tem, 
że nie mogłam męża oszukać, jak oszukiwałam 
innych. Czułam się upokorzoną wobec niego.

— Niepodobna mi kochać, gdy jestem  upo
korzoną! — mówiłam sobie w duchu. — P óki 
żyjemy z dnia na dzień, póki on widzi mnie 
piękną, stro jną, otoczoną hołdam i, póty nie za
stanaw ia się nad  pochodzeniem bogactw moich 
zawdzięczonych jałm użnie; i mnie nie tyle drę
czy w spom nienie przeszłości. Ale mieć za ciągły 
przedm iot rozmów tego drogiego ojca, którego 
w spom nienie przywodziło na myśl tajem nicę 
mego pochodzenia, to  przechodziło moje siły!

A lbert ciągle mnie pocieszał, nie spostrze
gając, iż coraz mniej już potrzebuję pociechy; 
w duchu mniej zajm ow ałam  się ojcem niż sobą 
sam ą. Boleść zaciera się ';p rędkcfw  duszach po
zbawionych gruntow nych zasad cnoty.

Odwiedziny księdza de B erm ont były dla 
m nie nieznośnem i. Stosując się do próśb mego 
męża, zacny ten  kapłan przynosił mi od czasu 
słowa religijnej pociechy; usiłowały rozniecić 
w duszy mojej ogień świętego zapału, ale serce 
m oje zamknęło się przed nim. Zamówiłam wiele 
mszy św. i w spaniałe egzekwie w główniejsych 
kościołach; sam a zaś spełniałam  ściśle przepisy 
kościoła. Spowiednik mój pow inien był poprze
stać na tem  i nie ograniczać sw obody mego 
sum ienia.

— Nie chcę zmienić biegu swego życia! — 
upierałam  się w duchu. — Kiedyś, gdy się ze
starzeję, zobaczymy... ale nie dziś... Jesteśm y 
oboje młodzi i życie otw orem  leży przed nami; 
używajm y więc póki czas! Młodość taka krótka, 
a życie prędko przem ija!

Oddaliwszy księdza, zaczęłam rozmyślać, 
jakby na nowo otworzyć salony, nie ściągając 
na siebie nagany św iata; chciałam bowiem, aby 
m nie uw ażano wszędzie za wzór dobrej córki.

A lbert um iał przyjem nie sobie zapewnić 
czas, którego nie spędzał zemna na spacerze 
lub rozmowie; jego ta len t m alarski, który po
żytecznym m u był podczas emigracji, s ta ł się 
teraz dla niego źródłem praw dziw ych rozkoszy. 
Ja, k tóra nigdy nie um iałam  zajm ować się po
ważnie, zostaw iona sobie sam ej, nudziłam  się 
okropnie, z zazdrością podziwiałam jego wesoły 
hum or i nigdy niezam ąconą pogodę umysłu. 
Postanow iłam  iść za jego przykładem i zabrać 
się także do pracy. (Ciąy dalszy nastąpi).

Doniesienia rezmalte
po VIt centa od wyrazu.

3 m  i kicbaią
zaraz do wynajęcia Akadamtoka 10.

Bilety w tzytw e, « f> rM M la , b u ty  i Uaty 
0  tiubne, wykonywa pe niskich cenach, 
zakład krtyst.-litograflczny. Astenl Przy. 

w s Lwowie, Cd. b ladego 4 .

W Ę G L E

KOLORY i M T E R M E  ° l ub7 l d0
cowni pościeli M a  S c h u s tr a

_________ Lwów, Kopernika 6. 6~0
jesienna i zimowa od 4ó et. 
podwójnej szerokości na skla- 

F .  H O U I E C E I E G U  i Sp 
Lwów pasat Hausmanna 666

M itirje
dzis n

Ł ó ż k a żelazne, składane po 
złr. 5 60, z bokami 

orzechowo lakierowane po złr. 12, 14,16, 
18, 5N>. MATERACE drnciane sprętynowe 
po złr. 12'50. ŁÓŻECZKA dziecinne po 
złr. 12, 14, 16, 18, Kompletne umywal

nie od złr. 8 do 80, poleca 
P I O T R  C H R C Ą 0 T O W S K 1  

handel żelazny we Lwowie pl. Kapitalny 
825 1 (naprzeciw katedry)

F ijja : Tara opal plac Sobieskiego.

* 1 1  117 i r  do okien, Story patyczkowe, 
A ULU ł J L  płócienne, automatyczne, pa
rawany i s krany z własnej Fabryki po
lecają ŁU5ZCZYCKI i ADAMSKI dawniej 
Jń g en s  Lwów, Ssbleskiegs 4. 618

Z braku znajomości poszukuję dla panny 
majętnej (przeszło 20 000 K.); 600 K. 

i ocznej renty, przystojnej, wykształconej, 
dystyr gowanej, męża, sympatycznej po
wierzchowności, prawego charakteru, 
urzędnika konceptowego (ze sąd a lub 
starostwa). Rzecz traktoję serjo. Za dy
skrecję ręczę honorem. Oferty szczegó
łowe oczeknje zaraz .Prawdzie* poste 
restante Lwów. 670

na opał i do celów przemysłowych do
starcza do każdej stacji w Galicji po 
854 cenach przystępnych

• L .  G t ł t O N S
w Krakewle, ul. Maatowa 8.

Karty pocztowe artystyczna.
Właśnie w yszło: 

MICKIEWICZA „ P A N  T A D E U S Z 1 
Ilustra-je Czesława Jankowskiego (Paryż) 

i Włodzimierza Tetmajera.
Ser ja  I. 10 kart grawur. 1 kor. 20 hal. 
Seija II. 10 kart grawur. 1 kor. 20 hal. 
Do nabycia w księgarniach i znaczniej
szych handlach papierń. Za nadesłaoiem 
należytości za przekazem wysyła franco

Salon malarzy polskich 
sos w Krakowie.

Misko dla dzieci
od krów, u których

stwierdzono za pomocą szczepienia

brak perlicy
(tuberkulozy).

Stajnię oddano pod stały nadzór c. k. 
władzy sanitarnej.

M LECZAR N IA  PRZEWORSKA
792 n i .  H e t m a ń s k a  8 .

Akuszerka egzaminowana M. K., ulica 
Ossolińskich 9, parter, drzwi n r. 3. 

przyjmuje panie z prowincji na poród, 
ręcząc za dyikrecję i troskliwą opiekę.

Zoakoiity ko iiik  eyjny, odznaczo
ny na wystawie lwowskiej, cala flaszka 
ASO, pół flaszki 1‘80, ćwierć flaszki 1 zł. 
Da n u r

we
532

E T 0 Leonarda Soleckiego
i w o w i e ul. B a t o r e g o  1. a .

ZARZĄD  SZKÓŁEK
leśno-ogrodowych 789

Zassów pod Czarną
poleca do kultur jesiennych: 

sadzonki leóne, drzewka parkowe, 
krzewy ozdobne i rośliny pnąca 

po cenach najniższych. 
Katalogi opłatale.

L
F iija : ulica

B a t o r e g o  
Z l e l o a a  L 4

W Zakłaizit i  ytŁof awczo-nantowpi
W. N ie d z ia łM ie j

w IX. klasie rozpoczął się kurs buchal
terii i rachunkowości przygotowujący i 
uprawniający do egzaminu państwowego. 
Na kurs powyższy można zapisywać się 
oddzielnie, nie biorąc ndziału w innych 

wykłsdach dziewiątej klasy. 862

W H U L C Z U
o. p. loco stacja kolei Bełz są na sprie- 
dt.ż S A N I E  kryte mało używane ele
ganckie w formie angielskiego ,bab*. 

Bliższa wiadomość u zarządu dóbr.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3

lat istniejący

handel sukna
i towardw wełaianycb

1 820 pod firmą

JAN WALLACH
i SYK

L w ó w ,  R y n e k  8 3  
P « l e e a

MATEBJE MODNE
I dla studentów

w  w ielkim  w yborze.

Biuro wywiadowcze 
J. M. L I P I Ń S K I E G O
863 w  S t r y j u

od 13 lat egzystujące, przyjmuje 
wszelkie afisze z prowincji do 
rozlepiania na własnych tabli
cach w Stryju (bardzs woźna 
akollozuaść dla fabryk  krajo- 
wynh), wyszukuje miejsca ofi
cjalistom, dostarcza gespodyń 
i kucharek na posterunki żan- 

darmerji i dla księży, 
poleca zdolnych rzemieślników. 
Ceny umiarkowane Załatwienia 

rzetelne. Wpisowe 60 ct.

L w ó w ,
Kopernika 16.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
Da Lwawa przyahadzą:

z Krakowa (2*31*, 9‘46 noc) 
i  Podwotociysk (głów. dw.) 

,  na  Podsuw a* 
•c

s Borek W..G 
■ Jarosławia . . . 
a Czwmiowioe-Iłzkaa

pesstn 8*06
■ Stryja, Chyrowa, Sucha) ( t '  8-05f 
I  S tń ja , Stanisławowa . 8-06
■ B ab ica ......................
i  Rawy Roakisj i Sokala . 6*00 8*16
■ J a a a w a .............................. 7-45
s B n o c h s w ie .........................6-46* 8*16
i  Zimnej Wady 7-10 r. * . A10 900
* Posągi pospinana (SahiellzOga)
•  a4  1 / 8 - 1 5 / 9  •

rano
6-10
8-86
8-12

8-»0

6- 0

przedp
8-60
8-00
7-40

11-46
1166

popol.
1-86*
2-86*

2-30*
2 -86*

2 3 6

1-46*

1 46 
1-46

8-14
12-56

11'16

wiec*. MC Za Lwawa adabadzą: rano przedp popoł. wlecz.
646 8-40* dc Krakowa (8*40 rano) 416 8-20 2-56* 6-20
6-40 10-80 do Podwołoczysk z gł. dw. 6-20 9-26 1-66* 7-10
617 10-12 .  z Podzamcza 6-43 9-42 24)8* 7-38

10-26 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-86
1-66*
8-30

5-40 do Borek W.-Grzymałowa 
do Jarosławia.....................

9-86

6-66 10-00 do Caamiowiec-Itzkan . . 6-86 9-66 2-46* 6.10
12-20* de Chodorona-Podwysok. 6-80 9-46 2-46*

b-2610-86 do Stryja, Ławocz., Rndap ś-26
10-86 do Stryja, Chyr., Suchej (t) 9-00t 3-05 7-00t
12-06 do Stryja, Stanisławowa 9-10 7-00

6-66 do B o t z c a .......................... J.0-20
6-66 do Rawy ruskiej i Sokala . 10-20 7 26
8-286 9*28# do Janowa / 9-12 wiec. t t 9-16 l-90tt 9-16 6-18#
7-24 8-60 do Brzucho wie 2-61 • a. i b-45* 10-10 2-16* 7-48
6-46 8-49 do ZiaaatJ Wady 8*20 ’ . 4-10 8-46 6-26 6-40

, |  od 1 /8  8 1 /5  i  od 1 8 /9  3 0 /9  ao dzień, a  od 1 |5 — 15 /9  w niedziele i 
1 /8 — 1 6 /9  w  dni pow iaadaia ; t t  o ś  1/8 — 15/9  w niedzielo i św ię tu ; 99 od 1 / 5 -  

i od 1 8 /9 — 3 0 /9 ;  0 od 7 /5  1 0 /9 .
Poeiąg błyskawiczny sdohadzi ze Lwowa gadzinie eg3-80 r u o ; przychodzi do Lwowa o gedzlale 8*16 wieczór

noc 
110-60 
112 40 
11‘00 
1128 
11-10 
11-00
fl0-4(- 
12 61

{i io+i
8-26

10-60
św ięta
- 8 1 / 9

Zarząd dóbr ZAMECZEK
stacja kolejowa, telegraf i poczta ŻÓŁKIEW

ma na sprzedaż

Sr 600  litrów mleka dziennie 35
Masło deserowe 

Szczepy najszlachetniejszych owoców jabłoni i grusz
akllmatyzowanych.

Psy Jamniki rasowe a kor. 16, suczki k  kor. 10.

8 ^  Maszynę nown do I tp i 1 sioii
841 systemu PETERSENA

Od dawlea dawaa ze awej dehreol I zapaohn znaną prawdziwą

i) H e r b a t ę  rosy j ską
J 762 zbioru majowego poleca HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
t  BRODACH i a  j o i n i r a  r o s y j iE e i

funt „fmllljnej11 hrdza d o b r e j ................... 1 40
funt „Melange de Meeoan“ w eryg opkown. 2-50 
funt „lmperlal“ CesnrekleJ w oryg. apkswu. 3-50 
fnnt „Okruohśw“ z unjlep. herbat kwlatowyoh 1-20 
Znnkamita KAWA „Ceyl#n“ frnuns 5 kile . 9-—

Z  B r o d ó w !

Wyszedł już z druku!
Uznany przez całą naszą prasę jako najlepszy

Humorystyczny

Kalendarz „Śmigusa"
—s  na rok 1901. ——

Kalendarz wydany jest wspaniale, zdobi go kilkadziesiąt 
ilaatrau/j kolorowych:

Zygmunta S k w i r c z y ó e k l e g o ,  Leona W e ł n a  
I Józefa K r u s z e w s k i e g o .

I b i n l  Ijl n r i n k l  zawiera prace naszych najznakemi- 
IlA ia i lllB rA uM  tszych literatów i humorystów: Hen
ryka Slenklewloza, Deotymy, Bolesława Prusa, Jerdana, 
Elizy OrzeszkaweJ, Wiktora tiomulloklego, Marjana Gnwa- 
lewloza, Włodzimierza Zagórskiego (Chochlika), Edwarda 
Lubowsklega, Klemensa Junoszy. Władysława Bełzy, 
Or-Ota (Oppmana), M. Radaola, Frnnolszka Ksnnrsklegt, 
Adalfn Klozmaaa (Przyjaciela), Staalaława Roaaawekiega, 
Zdzisława Kamlńsklsge (Kazeta), Ignaoege Matuszewskiego, 
Eugeall Żmijewskiej, Ramana Pallńsklego, St. Hłaski, 
Henryka Jassego, Jana Rutkowskiego, Wł. Nawrooklego 

i w. innych.
I W ia ł  In f n rm n p u ib u  bardzo dokładny i obfity z uwzglę- 
U t i m  i n i u r w a c y j a j  dnieniem nietylko Lwowa, ale i
prowincji. Między innemi znajduje się plan nowego teatra
mlejskiega we Lwowie i najnowszy plan sieci kolei galic.

M~Cena egzemplarza I korona. ~UN
P RFM IA II Kto kupi kalendarz humorystyczny 
l I I L  m  J  w  „ŚMIGUSA”, ten otrzyma 9 asygnat 

—  = ~  na kąpiele po oeaanb zniżonych w Za
kładzie kąpielowym św. Anny we Lwowie przy ulicy 
Akademickiej 1. 1U. Asygnaty znajdują się w kalendarza. 

P ienam eratorowie .Dziennika Pilskiego* mogą 
nabywać humorystyczny kalendarz .Śmigusa' po 
znlłauej oenle 70 hal. (35 ct.) wraz z przesyłą 
pocztową. ' W  

Równocześnie wyszedł z druku n a d e r  o z d o b n i e  
wydany

Kieszonkowy Kalendarzyk ŚMIGUSA 
na rok 1901.

Cena egzemplarza 40 haL (20 ct.).
Dla prenumeratorów .Dziennika Polskiego* tylko 30 hal. 

(15 ct.) wraz z p rzesy łk ą  .pocztową 
Należytość należy nadsyłać w prost' do Administracji 

„ŚMIGUSA", Lwów nl. Akademicka I. 10.

Kotły parowe, rezerwoary,
maszyny parowe, transmisje 

d o s ta rc z a  F a b r y k a  M a sz y n  P E R K U N
882 Spółka kamandytowa F e r d y a a n d a  P l e t z s s h a

Lwów — Podzamcze, ulica św. Marcina 11.
Biuro techniczne dla zamówień nl. K o p e r n i k a  1 8 . — Kositorysy oezplatnie.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
K S IĘ G A R N IA

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
we Lwowie 

864 przyjmuje zamówienia na SIENKIEWICZA

„Krzyżacy”
PowieSć w i toni,

Ę 0 F  która tymi dniami z druku wyjdzie

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
HANDEL tawnrów zt luny oh, aetalnwyoh I wyrobów 

aoźownlozyoh

KAROLA HAUSWALDA
W  S T A N I S Ł A W O W I E

! poleca główny skład MA S Z Y N  do szycia popravnyeh 
S I N G E R A  i innych systemów pod gwarancją po cenach 
przystępnych na raty mies ęczne, (za gotówkę 10°lu Opustu), 

848 jakoteż kasy ogniotrwałe.

< X > 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Zarząd ogrodów

Hr. Zdzisława Tarnowskiego
w Dzikowie poozta Tarnobrzeg

ma do sprzedaży

wieli szlachetnych drzewek owocowych
Cenniki darmo i oplatnie. 819

»XXXXXXXXXXX5COOOOOOCOOOOCI

Handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwewle, plao Marjackl I. 10.

poleca

HEBBATĘ ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

Nr. 1 >/, kg. *1. 1-60
■i 2 „ » >» 2-—
„ 8  „ » n 8-—
„  4 >> n  n 4 ‘— 
„  6 » n n 4"— 

 „ 1 - 8 0

Cnngu czarna..........................
Sunohnug  .........................

„ „ zbioru msjowego
Kayuuw  .................................
Melange de Londres . . . .  
Wyalewkl z własnych herbat .

„ z najlepszych herbat. 
Ceny herbaty oznaczono n i  */*

- • „  1-60 
kilo w paczkach po

15 */. »/. i .
Cennlkl wysełam aa żądaałe fraaeo.

L. 8960/900.

Ogłoszenie konkursu.
Szpital powszechny we Lwowie ogłasza konkurs na roboty 

kom niarskie w budynkach n a l e ż ą c y c h  do szpitala.
O bliższe szczegóły można s ię  zglojiś do Zarządu szpitala. 
Termin wnoszenia ofert wraz z wadjum 200 koron upływa

z dniem 20 października 19°° r -
Lwów dnia 8 października 1900 r. 848

Zarząd szpitala.
Odpnradziidny ** ndakejf: Dr, S^amuarz^Ostłunoweki-Baratiak), Właściciele i wydawcy : Dr, K, 0*ta»zew«ki-Baraógki, Mil?ki i Se, Z drukami M, Schoaitta i Sp. pod zarządom St. Pietr<*w*kieg*


